
PRZEMIANY ETNICZNE ZIEMI KŁODZKIEJ

Ziemia K łodzka (obecne pow iaty  bystrzycki i kłodzki), pod w zględem  
politycznym  zjączona wcześnie z Czechami, pod względem  geograficznym  
zaś stanow iąca in tegra lną  część Śląska, s ta le  zasilana dopływem  ludności 
z tej dzielnicy i zaw sze złączona z nią ścisłymi stosunkami! gospodarczym i, 
stanow i dobry przedm iot d la  badacza problem u przem ian etnicznych n a  
ziemiach słow iańskich nie ty lko dlatego, że jest zw artą  jednostką geogra­
ficzną o w yraźnych granicach naturalnych , w k tó re j obrębie procesy 
dziejowe rozw ijały  się pontekąd laboratory jn ie . Mimo bowiem dość w cze­
snego trium fu  niem czyzny żywioł słow iański u trzym ał się tu  częściowo 
aż do naszych czasów i z tego w zględu tudzież z uw ag i n a  ogłoszeni© 
druikiem prawiei w  całości źródeł sp rzed  r. 1500 i szczęśliwe ocalenie 
miejscowych archiw ów  m am y w iększe niiż gdzie indziej możliwości zba­
dania poszczególnych etapów  w ynarodow ienia ludności tubylczej *).

Pojęcie germ anizacji m a znaczenie dw ojakie; w  znaczeniu  pozytyw nym  
je s t to kolonizow anie danego obszaru żywiołem  niemieckim, germ anizacją 
w  znaczeniu negatyw nym  nazyw am y w ynarodow ienie żyw iołu tuby l­
czego 1). G erm anizacja1 w znaczeniu pozytyw nym  poprzedzała zaw sze 
germ anizację w znaczeniu negatyw nym , nie by ła  akcją jednorazow ą i w y­
w ierała przem ożny w pływ  na  p rzeb ieg  i szybkość p rocesu  w ynarodow ie­
n ia ludności tubylczej.

WŁADYSŁAW DZIEWULSKI

*) SKRÓTY: A l b e r t ,  Hummel =  F. A 1 b e r t, Die Geschichte der Herr- 
schaft Hummel und ilirer Nachbargebiete, część I, Kłodzko 1932. G q =  Ge- 
schichtsąuellen der Grafschaft Glatz, wyd. F. Yollcmer i W. Hohaus. 5 tomów 
Bystrzyca Kł. 1883—1891, t. VI. wyd. B. Bretholz, Kłodzko 1926—1928. G r a e- 
b i s c h  =  F. G r a e b i s c h ,  Die Glatzer Taufnamen im Mittelalter, w Mittei- 
lungen der sclilesischen Gesellschaft fur Volkskunde, t. XXXV (1935). Hb l .  =  
Glatzer Heimatblatter. Zeitschrift des Vereins fur Glatzer 'Heimatkunde, Kłodzko 
1932—1914. K l e m e n z  =  P.  K ł e m  en  z, Die Ortsnamen der Grafschaft Glatz. 
Wrocław 1932. KI. S b. =  Kladsky Sbornik, Praga 1946. K u b i n  =  J.  St K u- 
b i n ,  Ćeske Kladsko, Praga 1926. M V G D B  =  Mitteilungen des Vcrein,s fiir 
die Geschiclite der Deutschen in Bolimen, Praga 1863 i następ. P f i t z n e r =  
J. P f i t z n e r, Die Besiedlung der Sudeten bis zum Ausgang der Mittelalter, 
w Deutsche Hefte f. Volks- u. Kullurbodenforschung, I (1930—31). T s oh U s c h ­
li e =  M. T s c h i t s c h k e ,  Geschichte der Stadt und Pfarrei Mittelwalde. Mię­
dzylesie 1921. V j. == Vierteljahrschrift fiir Geschichte und Heimatkunde der 
Grafschaft Glatz, Bystrzyca Kł. 1882—1892. Z V S G =  . Zeitschrift des Vereins 
fiir Geschichte Sehlesiens, Wrocław od 1856 r.

’) Por. H . Ł o f f  m i a ń a k i ,  Polityka ludnościowa Zakonu Niemieckiego 
-w Prusach i na Pomorzu, Gdańsk 1947, s, 49.

Przegląd Zachodni, n r  1-2, 1950 Instytut Zachodni



Przemiany etniczna Ziemi Kłodzkiej i7

O s a d n i c t w o  s ł o w i a ń s k i e

Gdy w X III  w. zaczęli ściągać do Ziemi K łodzkiej w większej liczbie 
osadnicy niemieccy, obszar ten w znacznej części był ju ż  dość gęsto za­

dudn iony  przez słow iański żywioł tubylczy. K otlina K łodzka, mimo że 
leży w ysoko nad poziomem m orza, posiadała, jak  świadczą w ykopaliska, 
stałe osady ludzkie ju ż  od epoki kam ienia gładzonego i odtąd ślady tych 
osad dają >się stw ierdzić  w e w szystkich  późniejszych okresach aż  do cza­
sów  w ezesnohistorycznych2).

Podstaw ę pierw otnego osadnictw a stanow iły  obszary  z n a tu ry  sw ej 
bezleśne, w ystępujące w  granicach w yznaczonych z grubsza p rzez  linie 
650—700 mm izohyety  średnich osadów rocznych i  250 m wzniesienia 
nad poziom m orza; poza tym  osadnictwo to w ym agało d la  swego rozw oju 
przeciętnej tem pera tu ry  rocznej nie niżej +  8° oraz odpowiedniej jakości 
g le b y 3). Tym  wf.runkom odpowiada na ogół K otlina K łodzka w swych 
niżej położonych częściach. J e j  obszar w olny od lasu  był „ziemią” w s ta ro ­
słow iańskim  znaczeniu tego słow a (te rra  dokum entów  średniow.), zdatną 
do upraw y w yspą w śród puszczy pierw otnej.

W czesnem u pow staniu  siedzib ludzkich sp rzy ja ło  też położenie geogra­
ficzne Ziemi K łodzkiej; p rzez  obszar je j przechodził od niepam iętnych 
czasów szlak handlow y, łączący nie tylko kotlinę czeską z dorzeczem  
Odry, ale i św iat śródziem nom orski z Bałtykiem . Szlak ten biegł wzdłuż 
linii Nachod-Kłodzko-Bardo, p rzy  czym bardzo w cześnie pow stało jego 
odgałęzienie idące od K łodzka n a  południe doliną N ysy K łodzkiej p rzez 
Przełęcz M iędzyleską w  k ie ru n k u  doliny M orawy; odgałęzienie to odgry­
wało pow ażną ro lę zw łaszcza w  tzw , okresie rzym skim  (I—I I  w. naszej 
ery), kiedy to straciła  przejściow o na  znaczeniu droga w iodąca p rzez 
Bram ę M oraw ską 4).

Ślady osadnictw a słow iańskiego przechow ały  się aż do naszych czasów 
w licznych nazw ach miejscowych, k tórych brzm ienie pierw otne, aczkol­
w iek zniekształcone p rzez  Niemców, d a je  się  odtw orzyć bez w iększego 
trudu. Przynależność K łodczyzny do Śląska pod względem  geograficznym , 
m niejsza odległość, dzieląca Ziem 'ę K łodzką od położonych n a  Śląsku du­
żych obszarów  bezleśnych (a więc najw cześniej zaludnionych) w  porów na­
n iu  z dalszymi znacznie ośrodkami osadniczymi nadłabskim i, w reszcie

2) F. G e s c h w o n d t, Der vorgeschichtliche Mensch in der Grafsehaft Glatz, 
Wrocław 1939; na uwagę zasługuje odkryte w Kłodzku pole popielnicowe z okresu 
kultury łużyckiej.

3) P ! i t z n e r, s. 71—75 oraz mapa. Zdaniem cyt. autora, dla pierwotnego 
osadnictwa wchodziły w rachubę przede wszystkim grunta, dla których czysty 
przychód wynosił według katasiru pruskiego powyżej 30 mar. z ha. Istotnie, jak 
ustaliliśmy na podstawie danych w Gemeindelexikon der Provinz Schlesien (1886), 
na 20 osad Ziemi Kłodzkiej, których grunta wykazują przychodowość przekra­
czającą podaną normę. 18 ma nazwy słowiańskie; wszystkie one leżą dookoła 
Kłodzka lub też w niecce Ścinawy.

4) G e s e h w e n d t ,  j. w., s. 12; B. B i 1 i ń s k i, Drogi świata starożytnego ku 
zachodnim ziemiom Polski, Eos XLI (1946), s. 190.
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18 Władysław Dziewulski

istnienie n a tu ra ln eg o  k ierunku  ekspansji dem ograficznej w zdłuż biegu 
N ysy Kłodzkiej, brzm ienie poi-kie niektórych nazw  miejscowych i p rze­
w a ż n e  ógólnosłowiański ch a rak te r resz ty  tych nr.zw każą  się domyślać, 
że ludność słow iańska, siedząca w  K otlin ę K łodzkiej, by ła  — przynajm niej 
w zasadniczym  swym zrębie — pochodzenia p o lsk ieg o 5). W czesne do­
stania się Ziemi Kłodzkiej pod panow anie czeskie nie mogło oczywiście 
pozostrć  bez w pływ u na skład  ludności; z Czech pochodzili urzędnicy 
k s :ążęcy i załogi grodów, obok nich napływ ali też pospolici osadn e y 6). 
k tórzy  zresztą  przedostaw ali się i na  dalej położone ob?zary ś lą sk ie 7).

W śród  słow iańskich nr.zw m iejscowych Ziemi Kłodzkiej p rzew ażają  
nazw y o znaczeniu topografcznym , co świadczy, że oznaczone nimi 
o->ady pow stały  bardzo wcześnie: w w iekach V I—X .8). W  źródłach p isa­
nych nr.jpierw uk azu je  się nazw a samego K łodzka — w  kronice Kctfmasa 
z P rag! pod r. 981; Kłodzko je ;t  tu  nazw ane grodem pogranicznym  pań­
stw a Sław nika, k tó re  zajmowało w schodnią połać Czech. N a podstaw ie 
tego. co wiemy o sposobie fo rty fikow ania  p rzez  Słowian obszarów  po­
granicznych °), możemy się domyślać, że ówczesne K łodzko nie było 
sam otną w arow nią wśród lasów, lecz punktem  centralnym  szeregu  miejsc 
umocn onych, czyli m niejszych grodów , zam ykających zewsząd do-tęp do 
tego w ażnego pod względem  strateg icznym  o b sz a ru 10). Tam  zaś, gdzie

"). W. S e m k o w i c z  w Historii Śląska, t. I (1933). s, 36—37. Mara obsza­
rów bezleśnych — H . S c h l e n g e r  Śchlesisehes Jahrbuch t. 9. (1936—37); 
por E. S c h w a r z ,  Die Ortsnamen d?r Sudetenląnder. Monachium - Berlin 1931, 
oleat 5 (osadnictwo czeskie przed r. 1230). Polskie nazwy miejscowe Droszków, 
Święcko, Wi’cza, przypuszczalnie leż Rąbnica (średniow. Rampniez, Ramnicz, 
niem, nazwa gwarowa Romts, K 1 e m e n z, s. 33, obecna nazwa zalwierdzona
— Rudnica) i Kletno (średniow. die Klesse, K ł e m  en  z, s. 45—47; Kłodzko 
w gwarze niemieckiej nazywało się Glooz, co odpowiada nie czeskiemu, lecz 
polskiemu brzmieniu nazwy tego miasta; wpływ prlski w nazwie Schwenz- 
Święcko uznaie czeski uczony J. V. S i m a  k, Ósidleni Kladska, Ćesky Ćasonis 
historycky. XXV (1919), s. 51. Nazwa Nachodu wskazuje że był on niegdyś 
grodem pograniczym, w pobliżu jego musiała więc przebiegać granica pomiędzy 
Kłodczyzną a ziemiami czeskimi.

6) E. M a e t s c h k e ,  Die geschichtl. Entwiclclung der Grafschaft Glatz, 
,w dziele zbiorowym Pt. Die Grafschaft Glatz (Monographlen deutscher St&dte, 
Bd. XIX), Berlin 1927, s. 17, też wyraża pogląd, że osady .słowiańskie (czytaj 
polskie) powstały w dolinach rzek jeszcze przed opanowaniem Kłodczyzny przez 
państwo czeskie.

7) Np. znany z księgi Henrykowskiej Bogufał; o penetracji Czechów do rejonu 
Ząbkowic por. P. K l e m e n z  Eine alte tschechisch-polnische Grenzzone bei 
Brido-Wartha, Schles. Geschichtsblatter 1935, s. 20—26 (cyt. autor zresztą nie 
należał do tęgich znawców filologii słowiańskiej).

8) W. T a s z y e k i ,  Słowiańskie nazwy miejscowe (ustalenie podziału), Kra­
ków 1946, s 51—53.

“) Grodziska tworzą z reguły dofć zwarte kompleksy, W. Ł ę g a ,  Ku'tura Po­
morza we wczesnym średniowieczu na podstawie wykopalisk, Roczniki Tow. 
Przyjaciół Nauk w Toruniu, t. 36 (1930), fi. 130.

I0) O systemie obronnym Kłodczyzny przed kolonizacją niemiecką, porówn. 
T s c h i t s c h k e ,  s. 3—7. E. M a e t s c h k e ,  Geschichte des Glatzerlandes vom 
Beginn der deutschen Besiedelung, Vj. VIII. s. 59.
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Przemiany etniczne Ziemi Kłodzkiej 19

sta ły  grody, istnieć m usiały też osiady z ludnością zobow iązaną do ich 
budowy, konserw acji i zaspokojenia po trzeb  załogi grodow ej. W edług  
relacji tegoż K o-m asa w  r. 1093 Z em ia K łodzka stanow iła odrębną jed­
nostkę adm inistracyjną — kra j lub  kasztelanię (provincia Kladzco), p rzy  
czym liczyła ona szereg  grodów (ciyitates, quae pertin en t ad  provin- 
r ia m 11). Ośrodkiem adm ńiistracji i gospodarki państw ow ej k ra ju  był gród 
książęcy Kłodzko, siedziba k a sz te la n a 12); tamże p rzebyw ał archiprez- 
byter, późniejszy dziekan, k tó ra  to insty tucja  w  Czechach d atu je  rzekom o 
od r. 1039, w  każdym  zaś razie  istnieć m usiała już  w  początku  X II  w.13). 
Z pow yższych w zglądów  n e je s t słuszny  pogląd  czeskiego uczonego 
J . V. Śimaka, k tó ry  sądzi, że K łodczyzna zasiedlona została dopiero w cza­
sach chrześcijańskich “ ).

N ależy pamiętać, że gran ice polityczne Ziemi K łodzkiej pokryw ały  się 
w ów czas z granicam i naturalnym i, biegnącym i w zdłuż grzbietów  gór­
skich. Do K łodczyzny należała w tedy cała B roum ow szczyzna, oddzielona 
od K łodzka dopiero w  r. 1260 p rzez  k ró la  czeskiego P rzem yśla  Otto- 
k a ra  I I 15), natom iast poza obrębem Ziemi K łodzkiej pozostaw ał obszar 
położony pomiędzy- G óram i Baczyńskim i i Jelenim i a obecną granicą 
polsko-czeską, tzn. re jon  L ew ina i tzw. „zakątek  czeski” . Obszar ten  został 
W w iększej swej części w łączony do K łodczyzny dopiero w  r. 1477, osta­
tecznie zaś na  tym  odcinku usta liła  się granica pom iędzy K łodczyzną 
a  Czechami w w. X V I.

W  obrębie granic na tu ra lnych  Ziemi K łodzkiej (poza Broum owszczy- 
zną, k tó ra  praw dopodobnie aż do kolonizacji n a  p raw ie  niemieckim była 
b ez lu d n a18), naliczyć możemy ok. 40 osad, k tórych nazw y słow iańskie

“ ) C o s m a s ,  cd. B. B r e t h o l z ,  Berlin 1923, s. 162. J. V. Śi ma l t ,  Stredo- 
vSka, kolonisace v zemich ćeskych, Praga 1938 (Ćeske Dejiny Dilu I. Ćast 5). 
s. 922, przyp. 1, uważa, że słowo ,,pertinent’1 w danym wypadku oznacza nie 
przynależą” , lecz ..przylegają” i że chodzi tu o przyległą do Kłodczyzny część 
Śląska Pogląd niesłuszny, gdyż Ziemia Kłodzka z przynależnymi grodami w r. 
1093 została oddana w posiadanie Bolesława Krzywoustego jako lennika czeskiego* 
najbliższy zaś śląski gród Bardo pozostał był w rękach księcia polskiego, skoro 
w 3 lata potem — w r. 1096 — książę czeski musiał zdobywać go na Polakach
(K o s m a s, s. 164). <

la) Pierwsza wzmianka o kasztelanie kłodzkim pochodzi z r. 1169 (GQ I. s. 9).
J3) H. F. S c h n i  d, Die rechilichen Grundlagen der Pfarrorganisation auf 

westslavischen Boden. Zeitschrift der Savigny-Stift.ung f. Eechtsgeschichte, t. 46, 
Kanonist. Abt. (1926), s. 42—44.

” ) Osidleni Kladska, s. 57; Kolonisace, s. 922.
16) Ponownie połączył Broumowszczyznę z Kłodczyzną książę wrocławski 

Henryk IV Probus w okresie swych rządów w Kłodzku (1278—1290). W X IV 
wieku dzierżą ją przez pewien czas kłodzcy rycerze z rodu Pannwitzów (V ol k-  
m e r >. Vj. IX, s. 213, r. 1331), po raz ostatni zjednoczenie obu obszarów na- 
stępujo za rządów hrabiów kłodzkich w latach 1472—1500 (Archiv Ćesky, t. V III 
(1887), a. 368—369).

“O S i m a  k, Kolonisace, s. 896—898, L. J. W i n t e r a. MVGDB, t. XIV (1885), 
s. 185, uważa, że istniały wówczas w Broumowszczyźnie osady słowiańskie za­
łożone nad Ścinawą przez ludzi przybyłych z Kłodczyzny (Breznice, Kfinice, 
Kuneice). Należy zaznaczyć, że mimo prac S i m a k a sprawa zasiedlenia Broa-

2*
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20 Władysław Dziewulski

zostały u trw alone p rzez średniowieczne dokum enty niem ieckie i1 dotarły  
w  form ie zniemczonej aż do naizych  czasów. Na obszarze zachodnim, 
przyłączonym  do K łodczyzny w czasie późniejszym , ilość tych nazw  w y­
nosi dwadzieścia kilka. C yfry  te  jednak  nie p rzed staw ia ją  rzeczyw istych 
rozm iarów  osadnictwa słowiańskiego.

Przede w szystkim  dokum enty  czeskie z X V  w. podają szereg  słow iań­
skich nazw  miejscowych, nie spotykanych w innych źródłach pasanych. 
Ze strony  niem ieckiej usiłow ano zjaw isko to w ytłum aczyć czechizacją 
k ancelary jną, jednakże w yjaśnienie to, jak  później wykażem y, n 'e  jest 
trafne; w  rzeczywistości bowiem mamy tu  nazw y, k tó re  były w  użyciu 
w śród miejscowej ludności i po w iększej części pochodziły zapew ne jesz­
cze z czasów przedkolon zacyjnych.

N iektóre nazw y osad słowiańskich zostały  zgerm anizow ane p rzez  do­
danie do ich rdzenia końcówek niem ieckich; tak  z K rajanow a lub K raja- 
nowic pow stał K rajansdorf. Obok tego na  poditaw ie pew nych d m y ch  
można w yw nioskow ać, że istn iały  p rzed  przybyciem  Niemców osady, k tó ­
rych nazw y zupełnie zaginęły. N ależy ich szukać tam, gdzie w sieci osad 
słow iańskich ■ u -ta łonej na podstaw ie zachow anego m ateriału toponoma- 
stycznego istnieją luk i budzące wątpliw ości ze w zględu na tak ie  momenty, 
jak n iew ykorzystan ie  dogodnych w arunków  topograficznych, bliskość 
grodów, istnienie znalezisk przedhistorycznych itd.

Możemy np. mieć pewność, że na m ejscu  wsi G orzanow a w  pow. b y ­
strzyckim  znajdow ała się 03ada jeszcze p rzed  kolonizacją na  p raw :e nie­
mieckim. P rzem aw ia za tym fa k t istnienia pobliskich wsi słow iańskich 
M ielnika i S tare j Łomnicy, k tó re  leżą w  punk tach  znacznie mniej do­
godnych dla p erw otnego osadnictw a; nie do w iary bowiem, b y  osadnicy 
słowiańscy, posuw ający się z regu ły  w górę rzek, pominęli miejsce, gdzie 
teraz  leży Gorzanów, i woleli osiedlić się opodal od rzeki, w ybierając 
w dodatku g ru n ta  gorsze (przychód k a tas tra ln y  z 1 ha gruntów  w iejskich 
obliczono dla G orzanow a na 25,85 m ar., d la  M ielnika — na 21,15, d la  
S tarej Łomnicy zaś na 16,45). Z kolei p lan  G orzanow a w skazuje, że osada 
ta  sk łada się z dwóch części: dolnej, północnej, k tó ra  ma typow ą dla sło­
w iańskich wsi K łodczyzny formę osady w ielodrożnej, i górnej, będącej 
znowu typow ą dla kolonizacji na praw ie niemieckim łańcuchów ką. Mamy 
w reszcie pochodzącą z 1341 r. w iadom ość-o istn ieniu  obok siebie dwóch 
w a : A rnoldisdorf (na js ta r-za  nazw a niemiecka G orzanow a) i Hacin 17); 
ta  ostatn ia nazw a zachow ała się aż do naszych czasów w postaci nazw y 
położonego p rzy  północnej części G orzanow a fo lw arku  (R atschenhof) 
i w edług w szelkiego praw dopodobieństw a oznaczała niegdyś całą poło­
żoną tu  osadę słow iańską.

mowszczyzny nie jest jeszcze w całości wyświetlona, zwłaszcza gdy chodzi
o czasy słowiańskie.

1?) GQ I, s. 70—71 (r. 1341): „in Arnoldisdorf octo laneos censuales. . .  et in 
Racin tribus laneis et tribus yirgis censuales”. Łany czynszowe (chłopskie) 
w Raczynie wskazują, że była to wioska a nie folwark.
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A nalogicznie w  nazw ie fo lw arku  w Trzebieszow icach — Scheibenhof 
(pow. bystrzycki) tkw i p rzypuszczaln ie  nazw a słow iańska Skiba, k tó ra  
być może i tu  odnoś la  się do całej osady. Skoro bowiem w yraźnie ślady 
osadnictw a słow iańskiego spotykam y w części górzystej zakącia lądec­
kiego, spodziewać się należy, że pierw otni m ieszkańcy nie mogli .ominąć 
połaci k ra ju  nad dolnym  biegiem Białej Lądeckiej, zwłaszcza, że tędy p rze ­
chodziła p rasta ra  droga prow adząca z N ysy do K łodzka; do tej samej kon­
kluzji .skłania zresztą fa k t istnienia w pobliżu T rzebieizow ie osady Rud­
nicy, której pochodzenie słow iańskie zdaje się n ie  u legać  wątpliwości, 
a k tó ra  leży w górr.ch, w m iejscu nierów nie mniej dogodnym.

Trzeciego p rzyk ładu  dostarcza nam  wieś R óżanka w pobliżu M;ędzy- 
lesia. Ju ż  badacz niemiecki domyślał się pochodzenia słow iańskiego tej wsi 
& uw agi na bardzo niedogodne położenie g run tów  so łec tw a18); stąd w yni­
kałoby, że w chwili przeniesienia wioski na praw o niem ieckie g ru n ta  nż e j  
położone i łatw iejsze do u p raw y  były  już zajęte  przez pierw otnych miesz­
kańców i p rzybysze m usieli zadowolić się terenem  gorszym . Nazwa sło­
wiańska osady nie zachow ała się, możemy jednak przypuszczać, że tkwi 
ona w nazw ie niem ieckiej R osenthal (najstarsza form a R osinthal), k tó ra  
nie ma nic wspólnego z hodow lą róż, wywodzić się natom iast może — tak  
samo jak  liczno podobne nazw y na  ziemiach polskich i czeskich — z p ra ­
sta re j nazw y W różyn.

O dtw orzenie p e rw o tn e j nazw y miejscowej, choćby naw et w formie tek  
hipotetycznej, oczywiście najczęściej jest n :emożliwe. W  Porębie w pow. 
bystrzyckim  g ru n ta  sołectw a były  położone tak  samo n iekorzystn ie  jak  
w  Różance, brak jednak  jakiegokolw iek bądź p u n k tu  o p e rc a  do rekon­
strukcji p ierw otnej nazw y tej osady. Również o istnieniu osady słowiań­
skiej na miejscu obecnego Bożkowa możemy sądzić na podstaw ie zn d e- 
z-onej tam ceram iki z okresu w czesnohistorycznego, jednakże nie dowiemy 
s>ę nigdy, jak  ta osada się w ów czas nazyw ała, gdyż do nas doszła jedynie 
Jej późniejsza nazw a niemiecka.

Słow iańska toponom astyka K łodczyzny pozw ala nam  - stw ierdzić, że 
jeszcze przed przybyciem  na ten teren Niemców była tu  prow adzona tak 
samo jak  na  p rzy leg łych  terenach polskich i czeskich akcja  zakładania 
nowych osad. Dowodem jest p rzede  w szystkim  ówczesna nazw a wsi Go- 
rzuchow a w pow. kłodzkim ; brzm iała ona, jak  św iadczy pew ien dokum ent 

.czeski z X V  w .19) L hota (polskie L gota), co oznaczało la ta  w olne od danin, 
Przyznaw ane nowym osadom; pierw otna nazw a w formie taiejscown ko- 
w ej p rzesz ła  do niemieckich dokum entów  średniowiecznych jako Mel- 
h o ty n 20). Do tej samej kategorii należy zapew ne nazw a Novu V e s 20a) — 
Nowa W ieś w powiecie b y : trzyck m. W  tym samym czasie pow stał p rzy ­
puszczalnie szereg  osad, k tórych nazw y pochodzą od imion chrześcijań­

**) T s c h i t s c h,k e. s. ó.
, ) Archiv Cesky, VIII, s. 388-389 (r. 1480).

) K 1 e m e n z. a. 30. *
a) Archiy Cesky, t. VIII, s. 383 (r. 1479); t. IX, s. 361 (r. 1493) s. 364, r. 1493.
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skich lub łączą się genetycznie z chrześcijaństwem . W e w łaściwej Ziemi 
Kłodzkiej są  one nieliczne (D u sz n ik i21), H erzm an k ó w 22) i Mikowjc© — od 
imienia M ikołaj); być może należą  tu  również Goszyce i W łodowice 
(w źródłach średniowiecznych H assicz i W ald icz, — od imion Hasso 
i W o lto )23). N azw  tych spotykam y znacznie więcej na  zachód od G ór Ka­
czyńskich i Jelenich, gdzie stanow ią one bliiko  połowę zachow anych nazw 
słow iańskich (Błażejowice, Jakubow ice, Jerzykow ice Wielki© i' M ałe21), 
K rzyżanów , Lew in, L ip o litó w 2B), być może też Dąsów, Nerbocin 
i Z a k rz e 26). Nie w ykluczone zresztą, że założenie w iększości osad w tej 
okolicy p rzypada na czasy, kiedy w e w łaściw ej K łodczyźnie trw ała  już 
kolonizacja na praw ie n iem ieckim 27). Dom inującym  kształtem  wsi je s t tu 
ow aluca , typ w łaściw y zarów no okresow i prz-edkolonizacyjnem u jak  cza­
som późn iejszym 2®); uk ład  pól był niwowy.

J a k  można, w nioskow ać z uk ładu  terenow ego słow iańskich nazw  osad, 
najgęściej zaludnioną częścią K łodczyzny by ły  wówczas okolice sam ego 
Kłodzka. Stąd osadnictwo posuw ało się w  k ie ru n k u  północno-zachodnim 
niecką Ścinawy, na południow ym  wschodzie zaś docierało wzdłuż Białej 
Lądeckiej dość daleko w  głąb g ó r 29). W  dolinie górnej N ysy osady, roz-

al) Nazwa ta oznaczała ludzi zależnych różnych kategorii, których darowy­
wano kościołom po to, by praca ich zapewniła darczyńcy zbawienie jego duszy 
(po łacinie proanimati, animatores, po czesku dusnici). Z dokumentów czeskich 
znika ona w połowie X III w. (H. F. S c h m i d, j. w., s. 85—87); stanowi to ter- 
minus ante quem, jeżeli chodzi o czas powstania Dusznik.

22) Hermanków (dokument czeski z 1477 r.) w pow. kłodzkim nie jest przekła­
dem niemieckiej nazwy Hermannsdorf (Hennsdorf) z uwagi na zdrobniałą formę 
wchodzącego w jej skład imienia; nazwa ta była chyba starsza od niem. Herms- 
dorf choćby dlatego, że ukazuje się wcześniej, gdyż wymieniony pod r. 1387 Her­
mannsdorf (G. Q. I, s. 246) prawdopodobnie jest identyczny z późniejszym Herms- 
dorf (obecnie Piotrowice) w pow. bystrzyckim.

2S) • K 1 e m e n z, a. 26 i 68;
2ł) Przypuszczenie J. K o g l e r a  (Die Chronik der Grafschaft Glatz Kłodzko 

1836, s. 428), że obydwie te osady zostały założone ok. 1458 przez Jerzego z Po- 
diebradu, jest nieprawdopodobne, ponieważ po spustoszeniach wywołanych przez 
wojny husyckie, o zakładaniu nowych osad nie było mowy i jeszcze w r.. 1477 
szereg wsi w tej okolicy stał pustką (patrz Archiv Ćesky, t. VIII, s. 377).

25) K u b i n ,  s. 15 identyfikuje Lipolitów z Kudową; F. G r a e b i s c h ,  Hbl., 
t. 30 (1944), s. 49, twierdzi z powołaniem się na mapę z 1775 r., że osada ta 
istniała na miejscu, gdzie teraz stoi górna część Czermnej.

26) Dąsów (średniow. Tasow) od Prolazego, Zakrze (Zakeś) od Izaaka,- 
G r , a e b i s c h .  s. 150—51; tenże wywodzi, s. 149, nazwę Nerbocin od germańskiego 
imienia Merbot, co niezbyt trafia do przekonania.

27) Za założyciela Lewina Si ma k ,  Kolonisace, s. 899, przyp. 3, uważa możno- 
władcę czeskiego Lwa z rodu Naceratowiczów (połowa w. X III).

28) B. Z a b o r s k i ,  O kształtach wsi w Polsce i ich rozmieszczeniu, Kraków 
1927, s. 32. I l i

29) Świadczą o tym zachowane słowiańskie nazwy osad górskich (Lutynia, 
Sonov — obecny Orłowiec), potoków (Kobylica. Kamienica) i gór (Homole— 
Hummelsberg koło Orłowca). Nazwa Sonov zapewne słowiańska z uwagi na 
występowanie jej w formie Sonovo (Śb wyklucza idenlyfikację z niem. Schonaw) 
na pograniczu śląsko-morawskim. (Regesten z. schles. Gesch. I cz. Nr 635, r. 1245).
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rzucone pirzeważnie w dość znacznej od siebie odległości, docierały aż do 
Przełęczy M iędzyleskiej (Boboszów). Rejon Nowej Rudy, Broumow- 
szczyzna i G óry B ystrzyckie były  zupełnie lub p raw  e  bezludne. Na za­
chodzie zw arte osadnictwo czeskie posuw ało się od Naehodu w k ie ru n k u  
D usznik.

Na okres rozpatryw any  p rzypadają  rów nież początki życia miejskiego. 
W  końcu X II w. Kłodzko we w spółczesnych dokum entach f ig u ru je  jako 
nuejące ta rg o w e30), p rzypuszczać jednak należy z uw agi na jego dogodne 
położenie na skrzyżow aniu  w ażnych dróg, że stało się ono punktem  h and­
lowym już znacznie wcześniej.

M ino więc sw ego górzystego  ch a rak te ru  K otlina K łodzka mogła 
w chwili rozpoczęcia kolonizacji na p raw ie niemieckim (przed 1250 r.) 
w ykazać się stosunkow o dużą, ilością siedzib ludzkich. Stanowiąc zaś od­
rębną kasztelanię, K łodczyzna Uczyć m usiała k ilka tysięcy mieszkańców, 
posiadała zatem gęstość zaludnienia zbl żoną do ówczesnej ś lą sk ie j31).

P ierw szym i historycznie stw ierdzonym i przedstaw icielam i żyw iołu nie-
• miśckiego w Ziemi Kłodzkiej byli joannici, osadzeni w K łodzku przez 
księcia czeskiego ok. 1186 r . 3Z). P ierw sza lokacja K łodzka jako m 'asta  na . 
p raw ie niemieckim m usiała nastąpić, jak  przedstaw iliśm y g d z e .in d z ie j33), 
między 1222 a 1250 r. Miasto zostało zapro jek tow ane jako  pow ażny ośro­
dek, w ybijający się nad poziom większości ówczesnych ośrodków miej­
skich. Można to w yw nioskow ać z ilości domów w yposażonych w przyw ilej 
w arzenia piw a; w praw dzie odnośne d m e  statystyczne pochodzą dopiero 
z X V —X V I w., jednakże ilość upraw nionych  domów na ogół pozostała 
tak a  sam a, co i w chwili lokacji m iasta z uw agi na to, że przyw ilej ten 
p rzysługiw ał z zasady ty lko najstarszym  domom 1 — mając doniosłe zna­
czenie gospodarcze — był zazdrośnie s trzeżo n y 34). Z zachowanych 
w kłodzkim archiw um  m iejskim  re jestrów  w ynika, że w X V —X V I w. 
tych uprzyw ilejow anych domów liczono 200—250; w  X V II w. cyfra ta  
kieco się  zmniejsza, co zresz tą  było objawem  praw ie wszędzie spotyka-

30) GQ. I, s, 10 (foro Cladsco. r. 1186). s. 11 (forensem ecclesiam, s. 1194).
31) L. K r z y w i c k i ,  Społeczeństwo pierwotne. Jego rozmiary i wzrost. 

Warszawa 1937, s. 175, liczy gęstość zaludnienia Śląska na 4—5 ludzi na km. 
kw. Słowiańską ludność ówczesnych Czech J . P e i s k e r  (Die Knechtschaft in 
Bohmen, 1S90 s. 31) i F. M a c h a t s c h e k  (Landeskunde der Sudeten und West- 
karpathenlander 1927) szacują na 250,000 głów, co daje 5 mieszk. na 1 km. kw.

32) G. F r i e d r i c h ,  Codex dipl. et epistoł. Regni Bohemiae, Praga 1907,
*. I, s. 285 i n.

33) Srndia Kłodzkie, rozdz. I., drukowane w Roczniku Kłodzkim, t. II. (1949).
31) O. P e t  e r k a ,  Die biirgerliche Braugerechtigkeiten in Bołimen. Praga

1917. s. 23, W. B u n k e. Das Brauwesen der Stadt Schweidnitz. Wrocław 1935, 
s. 25; U h t en  w o Id t, w Deutsche Stadtfbuch I, Berlin 1939, s. 696; K. Bor -  
Se r ,  Die Besiedlung des deutsehen Nordroahrens, Brno 1933, s. 364.

K o l o n i z a c j a  n a  p r a w i e  n i e m i e c k i m
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n y in S5). Prawdopodobnie, p ierw otna ilość domów, do k tó rych  było p rz y ­
w iązane praw o, w arzenia piwa, w ynosiła przeszło 200, co odpowiadało 
ilości dw orzyszcź w obrębie m urów miejskich, pokryw ającej się z kolei 
z ilością rodzin n a jp ie rw  tu  zam ieszkałych. Staw ia to Kłodzko w rzędzie 
ośrodków, k tó re  w chwili lokacji w yróżniały s 'ę  ilością sw ego zaludnie­
n ia 36). S tw orzenie tak  stosunkow o dużego m iasta być może naw iązyw ało 
do już wcześniej uzysikanej p rzez  słow iańską osadę w K łodzku pozycji 
handlow ej; w  każdym  bądź razie  n rasto  o tych rozm iarach potrzebow ało 
oparcia w okolicy odpowiednio ludnej, rów nocześnie więc- z urządzaniem  
m iasta na  w zór zachodni m usiała nastąpić kolonizacja pobliskich obszarów.

Isto tn ie w  r. 1260 u k azu je  się w źródłach sędzia ziemski. (iudex provin- 
c ialie)37); ponieważ zadaniem  tego urzędnika było m. in . spraw ow anie są­
downictwa nad sołtysam i wsi n a  praw ie niemieckim, oznacza to, że już 
w tedy istn iały  w Kłodczyźnie osady w iejskie tego rodzaju .

W  jeszcze w iększym  stopniu  zakładanie m iast musiało się łączyć z akcją 
korlonizacyjną na  p rzy leg łym  te ren ie  wiejskim, gdy ośrodki miejsikie po­
w staw ały  na  terenach mniej ludnych niż okolice K łodzka; chodziło o za­
pew nienie nowo pow stającym  miastom w yżyw ienia o raz  ry n k u  zbytu  dla 
tow arów  kupieckich i w ytw orów  rzem ieślniczych. Stąd usta len ie  czasu po­
w stania poszczególnych m iast pozwoli jednocześnie stw ierdzić, kiedy zo­
s ta ły  skolonizow ane rejony  w iejskie, d la  k tó rych  m iasta te  były punktam i 
centralnym i.

Założenie B ystrzycy  K łodzkiej łączą z osobą G aw ła z Lcm berga, k tó ry  
był kasztelanem  kłodzkim  w latach 1252—12563S); p ierw otna nazw a nie­
miecka tego m iasta — H aw elsw erde oznacza „K ępę (lub  w ybrzeże) Ga- 
w łową” , nie znam y zaś z owych czasów żadnej innej w ybitnej osoby tego 
imienia, 'którą by m im o uczcić w tak i sposób. Z kolei Lądek m usiał już 
być m iastem  na p raw ie  niemieckim najpóźniej ok. 1280 r. Mianowicie

35) 202 domy w r. 1410 (Cod. XIV, .fol. 45 i n.). 217 domów w połowie YV w. 
(fol. 56 v. i n.), 247 domów w r. 1552 — tamże, fol. 84—96, 253 domy w końcu
XVI w. (prawdopodobnie pomiędzy 1569 a 1588 r.), tamże, fol. 97—105; 229 
domów w r. 1677 (Cod. XLII, fol.' 1—13).

36) Świdnica 250—300 dworzyszcz w chwili lokacji, Jawor 245 i Lwówek 214 
uprawnionych domów wg danych z XVII w., inne miasla śląskie znacznie mniej; 
Hamburg liczył 531 (r. 1542), Wismar — 182 (r. 1464), Kilonia — tylko 35 
takich domów (r. 1445) (patrz B u n k e .  j. w., s. 26). Na Morawach północnych 
tylko Ołomuniec miał 363 uprawnionych domów, pozostało miasta (w ilości 38) 
od 21 do 115 ( B e r g e r ,  j. w., a. 368—369).

37) Por. Ś i m a k, Kolonisace, s. 922, przypis 6.
**) Gaweł z Lemberga jako pan Kłodzka występuje w źródłach tylko jeden 

raz (dokument z 6. IX. 1253, GQ I, s. 15). W r. 1256 ukazuje się on jeszcze 
w otoczeniu Przemyśla Ottokara, po czym imię to znika aż do 1261 r. z dokumen­
tów królewskich. Przypuszczać należy, że w r. 1256 spotkała go niełaska kró­
lewska, na skutek czego odebrano mu Kłodzko. Zachowała się tradycja, według 
której panoyie z Seberga (lub Wartenberga) mieli władać Kłodzkiem przez
4 lata ( GQI ,  s. 15, przypis). Ponieważ zarówno Sebergowie, jak i Warten- 
bergowie wywodzili się z tego samego rodu Markwartowiczów, do którego należał 
Gaweł, odnośna wiadomość doiyczy najprawdopodobniej wymienionego. Stąd 
można ustalić czas trwania rządów Gawła w Kłodzku na lata 1252—1256.
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w r. 1311 jako ra jca  w czeskim nreśeie Bydżowie w y stępu je  niejaki Hen- 
ry k  de Landec 39); wym ieniony zapew ne urodził się w  L ądku, i to na j­
później ok. 1280 r., gdyż nazw iska  odmiejscowe wywodziły się przew ażnie 
od m iejsca urodzenia danej osoby, z uw agi zr.ś n a  p iastow any urząd  m usiał 
•on sobie liczyć oo najm niej 80 lrt. Skądinąd zaś wiemy, że miasto Lądejf 
otrzym ało pew ne przyw ile je  od księoia w rocław skiego H en ry k a  P robusa  
w  latach 1278—1290, kiedy to wymien iony w ładca rządził K łodczyzną 40).

W śród miast, obdarzonych przyw ilejam i przez P robusa , f ig u ru je  też 
Radtków, M iędzylesie- zaś jest w yraźnie w ym ieniane jako miasto k ró lew ­
skie w dokumenc ie z 1294, mocą którego k ró l W acław  I I  sprzedał je  w raz 
z przyległym i wsiami k lasztorow i cystersów  w K am ieńcu41). Około 
r. 1250 lub wcześniej zosta je  założony na surow ym  korzen iu  B roum ow 42). 
Pew ne okoliczności w skazu ją  w reszcie na  założenie Nowej R udy (wów­
czas wsi) p rzez cystersów z L u b ą ż a 43), co mogło nastąpić nie później jak 
w X III  w., gdyż w następnym  stu leciu  k lasztor ten nie odgryw a żadnej 
roli na teren ie  Kłodczyzny.

Niemieckie nazw y wsi — niezbity dowód przeprow adzanej kolonizacji 
na praw -e niemieckim — w y stępu ją  w źródłach pisanych X II I  w. nie­
licznie. N ajstarszą z nich jest n iem iw ka nazw a Strachoeina z 1261 r.; 
w r. 1269 uk azu ją  się nazw y Szalejow a, T rzebieszow ie i W aliszow a, 
w r. 1290 zaś — nazw a K o n rad o w a44). Ja k  w ynika z dokum entów, w szyst­
kie te wsie posiadały już w ów czas kościoły p arafia lne, były w ięc całko­
wicie urządzone w edług nowych zr.sad, czyli m usiały pow stać wcześniej 
cd źródeł, w k tórych  fig u ru ją . Na szczególną uw agę zasługu je  ukazanie  
się już  w źródiach X II I  w. aż trzech wsi w z a k ą d u  lądeckim: Stracho- 
cina, T rzebieszow ie i K onradow a. W sie te pow stały  na g run tach  słabych 
(przychód k a tastra ln y  p rzew ażnie  niżej 12 m arek z ha), co by świadczyło, 
że niżej położone g ru n ta  lepsze już poprzednio zajęte były  pod inne osady. 
W ym agały  one dla sw ego rozw oju  istnienia w pobliżu ośrodka miejskiego, 
którym  m ógł być jedynie Lądek, a zatem datę pow stan ia  tego miasta na le ­
żałoby posunąć w stecz poza r. 1264, kiedy to po raz p ierw szy  zostało 
stw ierdzone p rzez źródło pisane istnienie Strachoeina. Z tych samych 
w zględów u k azu jący  się w r. 1269 W aliszów  (Stary) m usiał pow stać 
rów nocześnie z B ystrzycą K łodzką, k tó re j założenie przypada, jak  w ska- 
za lśm y  w yżej, na  początek pięćdziesiątych la t X II I  stulecia. W ażną 
wreszcie jest rzeczą, że w Broum ow szczyźnie, jak  świadczą zachowane do-

39) Ś i m a k, Kolonisace s. 924, przypis 5
,0) GQ I, s. 62-63.
u ) GQ I, s. 25—26 (civitatem nostram Mittelwalda cum foro et iudicio. . .  

necnon cum omnibus villis, agris cuitis ęt incultis, campis, pratis. pascuis, silvis, 
nemoribus, aquis, piscacionibus, molendinis et iuribus ao pertineneiis eius).

łs) Ś i m a k, Kolonisace, s. 896—898.
,3) J. W i 11 i g, Chronik der Stadt. Neurode, Nowa Ruda 1936, s. 8—10.
” ) E. Be c k ,  Schreckendorf, Blatter fur Gesehiehte und Heimatkunde der 

Grafsehaft Glatz, I (1906—1910), s. 125 i n.; GQ I, s. 18; S i m a k ,  Kolonisace, 
s. 924, przypis 3 (dot. Konradowa — wiadomość niepewna).

/
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kum enty  lokacyjna (których d la  innych części Z'emi K łodzkiej b rak ), od 
r. 1255 są zakładane wsie na praw ie  nienreckim  45). Ludność nem iecka 
bowiem Broum ow^zczyzny mówiła g w arą  kłodzką, pochodzić w ięc m usiała 
od tej sam ej fa li o sadn iczej46).
* Zestaw iając w szystk  o te wiadomości, dochodzimy do w niosku, że sze­
roko zakro jona kolonizacja na praw ie  niemieckim objęła znaczne połacie 
K łodczyzny przed r. 1260, raczej już w p ierw szej połowie X II I  w.; n a j­
praw dopodobniej stanow iła o n a 'd a lszy  ciąg prow adzonej co najm niej od 
dw udziestych la t X II I  w. kolonizacji p rzyległych obszarów  ś lą sk ic h 464), 
rozpoczęta została jeszcze przed objęciem rządów  w K łodzku p rzez Gaw ła 
z Lem berga, by ła  energicznie prow adzona p rzez  wymienionego możno- 
w ładcę i w zasadzie zakończona za P rzem yśla  O ttokara I I  i H en ry k a  Pro- 
busa. W  w. X IV  ruch  kolonizaeyjny w  Klodczyźnie — tak  samo jak  na 
w szystkich terenach  zachodnio - słow iańsk ich — w  znacznym  stopniu  
?łabnie, aczkolw iek w ypadki zakładania nowych osad zdarzają  się jeszcze. 
T ak  wieś Nowa B ystrzyca pow stała pom iędzy r. 1319 a 1398 47); na w. X IV  
przypada zapew ne pow stanie osad, k tó rych  ludność tru d n iła  się n !|e tyle 
rolnictwem, ile eksp loatacją  lasu  w  celach przem ysłow ych (prym ityw ne 
kopalnie, h u ty  żelazne i h u ty  szk lane). H u ty  żelazne spotykam y od
X IV  w. w  rejonie Międzylesia, w zakąeiu lądeckim koło K letna, pod D usz­
nikami, być może też w  Młotach (w pow. b y strzy ck im )4S). H u ty  szk ła  u k a­
zują się w  średniow ieczu w Szklarni, Idzikow ie (przenoszona po kolei 
w  m iarę zużycia la su  do M arcinkowa, S zk lar i M iędzygórza), D ługopolu 
G órnym , Różance, Szklarce; w ytw órcy szk ła  przyby li w X IV  w. ze Śląska, 
na co w skazują  spotykane ty lko na Śląsku nazw y Glasendorf, G leserdorf, 
używ ane celem oznaczen a ich osad; zak ładający  o^adę m istrz szk larsk i 
posiadał upraw nienia  so łtysa (w ładzę sądową, p raw o w arzenia piw a
i m łyn) oraz praw o eksploatacji la su  w celach przem ysłow ych. Górnictwo

45) S i m a k, Kolonisace, s. 896—898.
,8) E. M u l l e r ,  Die Besiedlungsgeschichte des Hohenelber Bezirks, Jahrbuch 

des Riesengebirgs-Vereins, t. 27 (1938). s. 16—17, stwierdza, że ok. 1250 fala 
osadników kłodzkich dociera w okolice Hostinnego i Vrchlabi.

48a) P f i ł z n e r. s. 178—180.
,7) W r. 1319 wieś Stara Bystrzyca nazywa się Wistricz, co świadczy, że 

wówczas nie zachodziła jeszcze polrzeba umieszczania przy jej nazwie dodatku, 
odróżniającego ją od jednobrzmiącej nazwy innej osady; w r. 1398 dodatek ten 
się ukazuje (aide Beystricz), a zatem Nowa Bystrzyca musiała już wówczas 
istnieć, aczkolwiek w dokumentach zjawia się dopiero w r. 1412 (por. K 1 e- 
m e n z, s. 55).

4S) T s c h  i t s ch  ke, s. 17—21, rejon Międzylesia, r. 1358: sm idewerk... 
obirste hamer; w dokumencie donacyjnym z 1294 (patrz przypis 41) nie ma 
mowy o hutach żelaza w tej okolicy, a zatem czas ich powstania przypada na 
okres 1294—1358. K l e m e n z ,  s. 45 (Kletno, r. 1347), s. 70 (huta pod Duszni­
kami 1408). E. L. W ó d e k  i nd.  Geschichte der Grafschaft Glatz, Nowa Ruda 
1855, s. 600 (huty w Młotach przed r. 1428 — wiadomość niezbyt pewna). Zna­
czenie górnictwa dla samego Kłodzka w XIV w. por. H o h a u s ,  Alt Glalz, Vj. 
IX, s. 135.
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i hutnictw o w ym agały zużycia olbrzym ich obszarów  leśnych i torow ały 
w ten sposób drogę ro ln c tw u  na  tereny  wysoko położone ,9).

U stalenie term inu napływ u osadników niemieckich na teren Kłodczyzny 
było konieczne z uw agi na to, że term in ten określa rozpoczęcie procesu 
germ anizacji w  sensie tak  pozytyw nym  ja k  i negatyw nym  50).

W p t y w  k o ł o n i z a c j i n a  s t o s u n k i  e t n i c z n e

F ala  osadnicza nap łynęła  do Ziemi K łodzkiej p rzede  w szystkim  ze 
wschodu, od strony  Śląska. W slcazują n a  to przynależność do narzecza 
śląskiego gw ary, jak ą  mówiła niem iecka ludność K łodczyzny, dom inująca 
forma zabudow y w si (w Kłodczyźnie tak  samo ja k  n a  Śląsku i Morawach 
północnych przew aża łańcuchów ka, nieznana av zasięgu kolonizacji ba- 
w srsko-frankońskiej, k tó ra  objęła zachodnią połać Czech), końców ki —  
wald, rode, hain  w n iem eakich nazw ach miejscowych Kłodczyzny, w łaś­
ciwe Śląskowi, Saksonii i T u ryng ii a nieznane w Niemczech południowych 
i na przy leg łych  do n ^ h  terenach czeskich, wreszcie n iektóre in sty tucje  
praw ne, niew ątpliw ie przeniesione ze Ś ląska-(sędziow ie dziedziczni; rów ­
nież nieznani na obszarze narzecza baw arsko-frankońskiego, oraz „Weich- 
bild ’ w sensie o k ręgu  tery to ria lnego) objętego ju rysdykac ją  m ie jsk ą 51).
1 w czasach późniejszych dopływ ze Śląska był s ta le  siln iejszy  aniżeli
2 Czech i M oraw 62).

*9) M. K l a n  te, Deutsche Glashtittenkolonisation in der Grafschaft Glatz 
wahrend des spaten Mittelalters, w Krilische Beitrage zur Geschichte des Mittel- 
alters. Festschrift ftir R. H o l t z m a n n ,  Berlin 1933 (Historische Studien Heft 
238), s. 210—219.

50) Badacze niemieccy (E. M a e t s c li k i, W. von Z e s c h a u) uważali po­
czątkowo, że poszczególne osady powstały w tym samym czasie, w którym 
ukazują się po raz pierwszy w źródłach pisanych; na tej podstawie przesuwali 
oni największe nasilenie akcji kolonizacyjnej na w. XIV. Później M a e t s c h k e  
(Die geschichtl. Entwickliing, s. 18) oraz J. P f i t z n e r  (s. 186) ograniczali się 
do ogólnikowego stwierdzenia, żo napływ osadników niemieckich przypada na 
w; XIII. Tak samo S i m a k, Kolonisace, s. 922, przypisuje sprowadzenie osadni­
ków saskich celem karczowania lasów Przemysłowi Ottokarowi II, ustalając 
jego datę na lata 1260—1270.

61) W. v. Z e s c h a u. Die Germanisierung des vormals tschechischen Glatzer- 
landeg im 13 und 14. Jahrhundert und die Stammeszugeliorigkeit der deutschen 
Einwanderer. Vj. V II; M a e t s c h k e ,  Die geschichtl. Grundlagen, s. 18; W. 
J u n g a n d r e a s ,  Beitrage zur Erforschung der Besiedlung Schlesiens Wro­
cław 1928. T. M a y e r ,  Aufgaben der Siedlungsgeschichie in den Sudetenlander, 
Deutsche Hefte f. V.-u. Kbf. I, s. 144; E. S c h w a r z ,  Die Ortsnamen der Sudeten­
lander 1931 (oleat 2); H. v. L o e s c h ,  w Geschichte Schlesiens I (Wrocł. 1938), 
s. 262 i 286—291; A. Z y c h a  w M. V. G. D. B„ t. 53 1914, s. 568; Th. F r i n g s ,  
Sprache und Siedlung in mitteldeutschen Osten, Lipsk 1932. • E. S c h w a r z ,  
Sudetendeutsche Sprachraume. Monachium 1935.

52) W najstarszej księdze miejskiej Kłodzka (1324—1416) nazwiska obywateli, 
wywodzące się od miejscowości śląskich, stanowią 25% ogóiu nazwisk od- 
ffliejseowych, nazwiska związano z obszarami czesko-morawskimi — tylko 14% 
(Studia Kłodzkie, rozdz. III). W latach 1718—1734 wśród nowych obywateli
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Pod w zględem  etnicznym  osadnicy byli Niemcami, chociaż n ie  brakło 
wśród nich przedstaw icieli ludności polskiej ze Śląska i serbskiej z Łużyc. 
Z zachodu obok Niemców napływali- też rodowici Czesi, k tó rzy  w źródłach 
■określani są mianem „der beme”, „Behem e” , „Bohem us” 53). Z czadem — 
jeszcze w  średniowieczu — nazw a „C zesi'’ u trw a la  się w- odniesieniu do 
całej ludności; tubylczej, aczkolw iek w  rzeczyw istości była ona pochodze­
n ia  prapolskiego. N iew ątpliw ie istniały też tendencje czechizacyjne, oczy­
wiście nierów nie słabsze od germ anizacyjnych, n 'em niej ujaw niające się 
np. tam, gdzie działali księża-Czesi, a mianowicie w zw artych skupieniach 
ludności tubylczej. Tym, jiak sądzimy, należy tłum aczyć silne  w pływ y 
czeskie w zakresie imiennictwa.

N apływ  osadników  z zew nątrz m usiał być duży, gdyż z pew nych danych 
w ynika, że po przeprow adzonej kolonizacji K łodczyzną uzyskała  w ysoką 
jak  na owe czasy gęstość zaludnienia. W  r. 1350 w ziemi tej (bez Brou- 
m ow szczyzny i obszaru  na  zachód od Po lsk ich  W rót) było 3750 łanów 
opodatkow anych, razem  z łr.nami wolnym i od czynszu ok. 400054). P rz y j­
mując, że do u p raw y  jednego łan u  potrzeba było rodziny chłopskiej w sile 
6 g łó w 55), dojdziem y do w niosku, że sam a ludność rolnicza liczyła w Kłod- 
czyźn:e w połpwie X IV  r. 24.000 głów, cała więc ludność po dołączeniu 
miast p rzek raczała  30.000, co daje ok. 20 ludzi na km. kw. B yłaby to 
gęstość zaludnienia w iększa od przeciętnej dla sąsiedniego Ś lą sk a56). 
W zględne p rzeludnien ie  K łodczyzny w stosunku  do mało urodzajnego 
i trudnego do upraw y terenu  górskiego datu je  więc od czasów kolonizacji, 
na  prEwie niemieckim.

W  porów naniu z okresem  przedkolonizacyjnym  ludność w zrosła w  ciągu 
mniej więcej stu letn iego ok resu  (1250—1350) k ilkakro tn ie . T ak  znacznego 
jednak  w zrostu  nie można w całości kłaść na karb nap ływ u osadników 
z zew nątrz i ich potom stw a. K olonizacja n a  p raw ie  niemieckim była

Kłodzka (poza rodowitymi Kłodczanami) było 20% urodzonych na Śląsku 
i 15,5% rodem z Czech i Moraw (obliczono na podstawie nieogłoszońej drukiem 
księgi przyjęć do prawa miejskiego, Kłodzkie arch. miejskie Cod. XL).

M) Mieszczanie-Polacy i Czesi w Kłodzku XIV w. — patrz Studia Kłodzkie, 
rozdz. III. W spisie podatników z 1653. (A. B J a s o h k a, Die Grafschaft Glatz 
nach dem Dreissigjahrigen Kriege, Jahrb. d. Ver. f. Gesch. d, Deutsch. in 
Bohmen I (1926), s. 110 i 119) nazwisko Bohm Behemb itp. (=  Czech) spotyka 
się 25 razy; nazwisko Pohl, Pohlen itp. (== Poiak) 34 razy, Serbów łużyckich 
znamionuje nazwisko Windisch- w Słupcu, r. 1407, GQ II, s. 28—29, w Wam­
bierzycach jeszcze w XVI i XVII w. E. Z i mm e r, Albendorf, Wrocław 1908, 
s. 48 u 66, w Tlumaczowie. 1558 r. GQ III, s. 56); do tej samej grupy należą 
zapewne częste w spisie podatników z 1653 nazwiska Auligk (miejscowość kolo 
Pirny w Saksonii) i Taubicz (Dębice koło Rozborku na Łużycach); pierwsze 
ukazuje się 11, drugie 39 razy ( B l a s c h k a ,  j. «v., 109 i 122). W gwarze kłodz­
kiej miały przetrwać niektóre słowa zapożyczone z języka łużyckiego (F. G r a  e- 
b i s c h  w Glatzer Heimalschriften, t. 7, s. 32).

M) M a e t s c h k e ,  Geschichte des Glatzer Landes, a. 70—71.
55) W. Abe l ,  Die Wiistungen des ausgehenden Mittelalters, Jena 1943, s. 102.
50) Por. T. Ł a d e n b e r g e r ,  Zaludnienie Polski w początku panowania 

Kazimierza W., Lwów 1930, s. 35 i mapka.
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w istocie sw ej w yrazem  przejścia do formacji społeczno-gospodarczej i jak  
n a  owe cza'-y bardziej postępow ej i sp rzy jającej rozwojowi sil w y tw ór­
czych, mianowic © feudalizm u w fazie jego najw iększego rozkw itu . 
P rzsjśc ie  to, dokonane w szybkim  tem p:e, wywołało rew olucję  w  stosun­
kach dem ograficznych, k tó ra  m usiała objąć też i ludność tubylczą.

Posiadam y np. szereg  wiadomości, z k tó rych  w ynika, że położone tuż 
pod Kłodzkiem wsie słow iańskie, ciągle w yłan iały  nadw yżki ludnościowe, 
ściągane przez pobliskie miasto. Jr.k zobaczyny niżej, wsie założone na su­
rowym korzeniu  lub  przebudow ane w okresie kolonizacji średniowiecznej 
posiadały przez d ługi czas ludność mieszaną, słowiańsiko-niemiecką, co 
świadczy, że kolonizacja na praw ie  niemieckim nie ogran iczała  się w y ­
łącznie do sprow adzania now ych osadników z zew nątrz k ra ju , lecz posłu ­
giwała się też żywiołem tubylczym .

Jak o  spraw dzian pow stałego w w yniku kolonizacji uk ładu  s ił etnicz­
nych bierze się zazw yczaj pod uw agę brzm ienie figurujących w źródłach 
im 'on i nazw isk. Spraw dzian ten w znacznym  stopniu  zawodzi dla b rak u  
dostatecznie obfitego i w szechstronnego m ateriału  onom astycznego. Sto­
sunkowo najlepiej pod tym  w zględem  przedstaw ia się sp raw a odnośnie 
do samego Kłodzka, k tórego n a js ta rsza  księga m iejska z la t 1324—1412 
wym ienia przeszło 2.000 mieszczan i m ieszczanek z owego okresu ; dla 
w. X V  posiadam y obok ksiąg  miejskich spis p ła tn ików  szosu z 1456, do­
tychczas nie opublikow any i n iew ykorzystany  p rzez badaczy niem ec- 
k ie h 57). Jeżeli chodzi o inne m iasta, to dla B ystrzycy Kłodzkiej wchodzi 
w rachubę księga m iejska z la t 1398—147868), dla Nowej R udy — spis 
płatn ików  podatku  z 1442 r . S9) oraz k ilka nazw isk obyw ateli innych o?iedli 
typu  miejskiego. W szelako  księgi miejski© stanow ią co do stosunków  lud­
nościowych źródło jednostronne, gdyż w fig u ru jących  w  nich wpisach w y­
stęp u je  przede w szystkim  elem ent zamożniejszy, p rzedstaw ien ie  w arstw  
mniej zamożnych u k a z u ją  się już  rzadziej, ludność nieposiadająoa. zaś p ra ­
wie nigdy. Jeszcze gorzej przedstaw ia się spraw a, gdy chodzi o wieś. 
P ierw sze, nad w yraz  skąpe dane onom astyczne z te ren u  w iejskiego u k a ­
zują się dopiero w  połowie X IV  w., w iek X V  dostarcza w praw dzie n :eco 
więcej m ateriału , ale dotyczy on przew ażnie wsi położonych w  bezpo­
średnim sąsiedztw ie K łodzka, o stosunkach zaś ludnościow ych w  innych 
osiedlach wiemy bardzo mało co).

Ja k  widzimy, m ateriał onom astyczny, na  k tórego podstaw ie można 
byłoby pokusić się o w ysnucie pew nych w niosków  co do stosunków

57) Kłodzkie archiw. miejskie Cod. XIV.
58) A. D o e r i n g, Das Habelschwerdter Alte Stadtbuch, Vj. I, s. 338—344.
69) W i 11 i g, j. w., s. 32—33.
co) Większej zmiany na lepsze, jeżeli chodzi o źródła drukowane, nie przynosi 

w tym zakresie nawet w. XVI, zawarte bowiem w księdze dekanalnej Neatiusa 
z 1560 r. spisy wiejskich płatników dziesięciny zostały pominięte przez wydaw­
ców III tomu Glatzer Geschichtsciuellen, w którym księga ta została ogłoszona 
(rękopis tej księgi złożony w kłodzkim archiwum parafialnym, zaginął pod­
czas II  wojny światowej).
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etnicznych, pochodzi z czasów, k tó re  poprzedził obejm ujący już k ilka po­
koleń okręg współżycia tubylców  z Niemcami, p rzy  czym żywioł niemieaki 
odgryw ał rolę dom inującą i pod każdym  w zględem  m iarodajną. Niemiec­
kimi lub zniemczonymi były szczy ty  społeczeństw a feudalnego: rycerstw o, 
znaczna część duchowieństwa (szczególnie ci spośród duchow nych, k tórzy  
zajm ow ali w ażniejsze stanow iska), p raw ie  całe bogate  mieszczaństwo, 
w reszcie drobni feudałow ie — dziedziczni sędziowie (sołtysi).

Opr.nowany przez Niemców a p a ra t w yzysku  gospodarczego i ucisku 
społecznego służy ł jedocześnie jako narzędzie germ anizacji w sensie- nega­
tywnym , czyli w ynarodow ienia tubylców. Od X IV  w. językiem  urzędow ym  
s ta je  się w  Ziemi K łodzkiej niem czyzna i fa k t ten  w y w arł daleko idący 
w pływ  na imiennictwo będące w użyciu wśród ludności tubylczej. Imiona 
słow iańskie były  elim inow ane nie ty lko dlatego, że uw ażano je  za p rze ­
ży tek  pogański (z w yjątk iem  imion świętych, jak  W acław  lub Stanisław ), 
ale też i dlatego, że d la  Niemców m iały one brzm ienie barbarzyńskie; 
ostatn i cios tym  imionom słow iańskim  zadał zwycięski pochód imion 
ogólnochrześcijań:-kich, k tó re  w  ciągu X IV  w. zdołały w yprzeć niemal 
w  całości także i dominujące poprzednio im iona g e rm ań sk ie61). N azw iska 
przy jm ują się wśród ludności słow iańskiej, jak  się w ydaje, nieco później, 
niż wśród ludności niemieckiej, i tu  s'ę p rze jaw iała  niechybnie tendencja 
do zastępow ania niezrozum iałych dla p isarzu  i trudnych do zapisania na­
zw isk słowiańskich niemieckimi. Roli germ anizacji k ancelary jnej nie n a ­
leży jednak przeceniać: tam, gdzie (jak  np. w położonych w pobliżu 
K łodzka wioskach) żywioł słowi?.ń;ki siedział w  zw artym  skupieniu, n a ­
zw iska słow iańskie bardzo powoli ustępow ały  p lacu  i do trw ały  częściowo 
bodaj aż do całkow itego w ynarodow ienia tu b y lcó w 62). W iększe od germ a­
nizacji kancelary jnej znaczenie posiadało dobrow olne niemczenie nazw isk 
i nadaw anie imieniem brzm ienia niemieckiego, podyktow ane chęcią upo­
dobnienia się do narodowości dom inu jącej6S). W  tych w arunkach  w szelkie 
w nioski co do układu  sił etnicznych w średniow iecznej Kłodczyźnie oparte  
na zachowanym  m ateriale onomastycznym, są  nader niepew ne; jeżeli tedy 
znajdujem y w pew nej miejscowości ludzi, których z uw agi na używ ane 
przez nich imiennictwo należałoby uznać za Słowian, wówczas winniśmy 
się ograniczyć jedynie do stw ierdzenia, że Słowianie tam istotnie miesz­
kali, jak  rów nież do ew entualnego w yciągnięcia pew nych wniosków  co do 
ich sy tuacji społecznej, w szelkie natom iast obliczanie sto su n k u  procen-

01) Studia Kłodzkie, rozdz. III.
6S) Ibidem.
os) Przykład z czasów najnowszych: w reńsko-westfalskim okręgu przemy­

słowym Polacy od końca XIX w. z uwagi na okazywaną im przez otoczenie 
pogardę masowo zmieniali swe nazwiska na nierui<_-ckie; w okresie 1880—1935 
załatwiono pozytywnie 30 000 podań o zmianę nazwiska i w rezultacie 240.000 
osób utraciło odziedziczone nazwiska rodowe (A. B a c h ,  Die deutschen Personen- 
narnen, Berlin 1913, s. 438—439.
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towego Słowian do ogółu ludności będzie pozbaw ione podstaw  realnych. 
Obotk tego należy w ykorzystyw ać w szelkie dane na tu ry  pośredn-ej, w ska­
zującą na  obecność ludności słow iańskiej.

W  K łodzku ludzie, k tórych na podstaw ie ich nazw isk  lub  imion, należa­
łoby zaliczyć do Słowian, stanow ią w X IV  w. k ilka procent ogółu f ig u ru ­
jących w najstarszej księdze m iejskiej m ieszkańców zamożniej .-zych. 
W śród nich znajdujem y rep rezen tan tów  w szystkich w arstw  posiadających 
jak iś  m ajątek: w łaściceli domów i folw arków  podmiejskich, rzem ieślni­
ków, rolników  i ogrodników . Słow ianie należą  do kolegium  ławników, 
czyli rozszerzonej rady m iejskiej, n c k ló rz y  z nich p iastu ją  naw et urząd  
pierw szego ław nika, czyli przew odniczącego tego ciała. Są to jednak  w y­
padki pojedyncze. Niemcy g ó ru ją  zdecydowanie n ad  Słowianam i p o d . 
względem posiadanego m ajątku  i rządy  w  mieście należą do nich, a nie do 
tubylców. Zwyczaj zaw ieran ia  m ałżeństw  w e w łasnym  środow isku w ska­
zuje, że przynajm niej pew ien odłam Słowian kłodzkich nie u leg ł był 
jeszcze w ynarodow ieniu. Są podstaw y do przypuszczenia, że poza tym na­
leży szukać Słowian i w śród łudzi, m ających imiona i nazw iska niemiećkie. 
Na uw agę zasługu je  w reszcie sta ły  napływ  ludności tubylczej z okolicz­
nych wiosek na teren  miasta, szczególni® na  gospodarstw a podmiejskie. 
Źródło nasze n 'c  praw ie nie mówi o „dołach” społecznych — nie posiadają­
cych żadnego m ajątku  w yrobnikach i służbie domowej, w śród których 
tubylcy być może stanow ili p rzygn iatającą większość.

Na podstaw ie w spom nianego wyżej spisu płacących szos z 1456 r. można 
stw ierdzić, że notorycznych Słowian w śród m ieszkańców śródmieścia 
i przedm ieść było w ów czas jeszcze mniej niż w w. X IV , co jednak św iad­
czy nie ty le  o rdzennej niemieckości mieszkańców, ile o postępach germ a­
nizacji im iennictwa; z fa k tu  bowiem, że współcześnie k lasztor minorytów 
trzym a kaznodzieję czeskiego, należy w ysnuć w niosek,, że niem ała część 
ludności m iasta używ ała m ow y słow iańskiej 64)„ Natom iast znacznie więcej 
Słowian znajdujem y w śród posiadaczy gospodarstw  rolnych dokoła miasta. 
J a k  w ynika ze współczesnych ksiąg miejskich, sy tu ac ja  społeczna i poli­
tyczna żyw iołu słowiańskiego nie u leg ła  w porów nan iu  z poprzednim  s tu ­
leciem zm ianie05).

W  B ystrzycy  Kłodzkiej, ja k  świadczy najstarsza księga m iejska 
(1398—1478), sy tuacja  Słowian podobna jest do kłodzkiej z tą  różnicą, że 
notoryczni Słowianie w ystępu ją  w znacznie m niejszej liczb ie60). W  Nowej 
Eudzie w w ykazie podatników  z r. 1434 znajdujem y parę osób, co do któ-

°4) GQ II, s. 221 (r. 1450) i -825 (r. 1472). Z nieco niejasnej relacji B a l b i n a ,  
Vita sancti Arnesti, Praga 1664, s. 20, wynikałoby, że w końcu XV w. nastąpiło 
przydzielenie wszystkich zamieszkałych w mieście „Czechów” do kościoła św. 
Wacława na Górze Zamkowej.

05) Słowian widzimy dość często na stanowiskach ławników miejskich przez 
cały wiek XV.

66) Patrz wykaz wymienionych w księdze miejskiej obywateli obojga płci 
u D o e r i n g a ,  j. w. s. 338—344. Wcześniej: rajca Niclos Dreslaw, r. 1344, 
(GQ I, s. 82).
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rych możemy przypuszczać, że były  one pochodzenia słow iańskiego ®7). 
Radków  m usiał być jeszcze w  ostatniej ćw ierci X IV  w. przew ażnie sło ­
w iański, skoro miejscowymi proboszczami m ianowano w tym okresie w y­
łącznie C zechów 88); jeden z nich, Blasco, tłum aczył się w r. 1393 przed  
p raskim  sądem konsystorskim  z zarzutu , że nie w ygłasza kazań niemiec­
kich: na sw ą obronę podniósł on, że ma w ikarego (domyślnie Niemca), 
a zresztą sam umie kazać i słuchać spowiedzi po n iem iecku80). W  ogło­
szonych natom iast w I I  tomie „G latzer G eschichtsąuellen” fragm entów  
najstarsze j księgi m iejskiej Radkow a z X V  w. ludzie m ogący być za li­
czeni do Słowian n a  podstaw ie danych onom astycznych w ystępu ją  nader 
rzadko, co oczywiście z w skazanych w yśej w zględów  nie jest jeszcze do­
wodem całkowitego zniem czenia miasta.

D uszniki m usiały mieć w końcu X IV  w. i pocz. X V  w. ludność mie­
szaną, skoro we współczesnych dokum entach obok nazw y niemieckiej 
m iasta u trzym uje się nazw a sło w iań sk a70), w śród proboszczy zaś i w ika­
rych  często u k azu ją  się C zesi71). M ieszczan-Słow an spotykam y w Ląd­
k u  72) i M iędzylesiu73); ciekawe, że do L ądka m ianowano niekiedy p ro ­
boszczów — rodow itych C zechów 74), w Międzyle.-iu zaś proboszczem  
został w  r. 1418 Johannes K raznik  ( =  K raśn ik) z diecezji w rocław skiej, 
niechybnie P o la k 75).

W śród duchow ieństw a świeckiego K łodczyzny w średniowieczu w ielu 
jest takich, k tórych przynależności narodow ej niesposób określić, gdyż 
nazw isk ich nie podano, imiona zaś są ogólnochrześcijańskie (w tra n ­
skrypcji łacińskiej); tak  w  M:ędzylesiu w latach 1360—1418 na dziesięciu 
znanych nam proboszczów  czterech należy do tej g rupy . W śród duchow ­
nych w iejskich w  szeregu  parafii rów nież znajdujem y tak  Słowian, jak  
i ludzi niemożliwej do określenia przynależności etnicznej.

D ane n a tu ry  pośredniej nab iera ją  szczególnej w agi w odniesieniu do 
terenu  w iejskiego, gdyż m ateria ł onom astyczny je s t tu  bardziej skąpy 
i rozłożony nierów nom iernie.

°7) Wi t t i s r ,  j. w., s. 33 (Czayp =  czeskie Ćep. Domola, Marsikin = żona 
Marzylca, Jonyn =  żona Jana; dałoby to 5% ogółu podatników). ■

es) S i m a k, Kolonisace, s. 925.
«9) Hbl. t. 10 (1925), s. 103.
™) Patrz K l e m o n z ,  s. 19.
71) Dokument z 23. IV. 1406 r., ogłoszony przez A l b e r t a ,  Hummel, 

s. 140—141. Proboszczowie — Czesi: Andrzej (1399—1401, zamienił się na 
parafię ze swym następcą, obejmując po nim Czernielów w Czechach). Chwało 
(r. 1411). Na uwagę zasługuje nazwisko mieszczanina w Dusznikach: Nebir 
(r. 1453, A l b e r t ,  Hummel, s. 153).

72) Hannus Domyrel lub Domyrelle, 1352—1353 (GQ „V, s. 26, 38), Michel 
Niekowitz, 1415 (GQ II. s. 73).

7S) Stenzlab =  Stanisław, r. 1413 ( D o e r i n g ,  j. w., s. 223).
74) Sbynco de Bobolusk, r. 1401 (GQ II, s. 2); Vincentius ,Schede- =  śedy 

( G r a e b i s c h ,  s 16S) r. 1500 (GQ II, s. 516).
GQ II, s. 537.

Przegląd Zachodni, nr 1-2, 1950 Instytut Zachodni



Przemiany etniczne Ziemi Kłodzkiej 33

K olonizacja n a  praw ie  niemieckim pociągnęła za sobą. następujące 
sku tk i w zakresie  s tru k tu ry  osadnictwa:
1 . przenoszenie poprzednio pow stałych osad n a  pirawo niemieckie,
2. zakładan e now ych osad na p raw ie niemieckim bądź na surow ym  ko­

rzeniu , bądź też na m iej:cu  osad słow iańskich,
3. tw orzenie osad typu  pośredniego o elem entach ustro jow ych tak  słowiań­

skich jak  i niemieckich.
W s'e  słow iańskie w  okolicy K łodzka zostały  przeniesione na  praw o 

niemieckie, p rzy  czym skład etniczny ludności, o ile można w nioskować 
z posiadanego m ateria łu  onom astycznego X IV —X V  w., nie uległ żadnym 
zmianom. P o n :eważ osady te  by ły  skup one w niew ielkiej od siebie odle­
głości, obszar należących do nich g run tów  nie został prawdopodobnie po­
w iększony; w osadach położonych w  okolicach K łodzka w ahał się on 
w granicach od łanów (Goszyce) do 10 łanów  (Gorzuchów ). Również 
nie zm ieh ła  się form a zabudowy wsi; pozostała nią nadal wielodrożnica 
lub okolnica (w Pilczy). N adanie tym osadom p raw a niemieckiego mu­
siało nastąpić już w X III  w., najpóźniej w początku  X IV  w., gdyż ok. 
1340 r. są w księdze m :ejsk 'e j Kłodzka w ym ienieni mieszczanie rodem 
z tych w s i76), jak  rów nież przytoczone źródło stw ierdza, że wieś Ławica 
wówczas już  była podzielona na ł a n y 77); oczywiście trzeba było dłuższego 
okresu, zanim słowiańska ludność w e jsk a  osw o:la  się z praw em  niemiec- 
k 'm  do takiego stopn !a, by poszczególni je j przedstaw iciele mogli dojść 
do bogactw a i znaczenia na te ren :e m asta. Jak  w ynika z szeregu  pocia- 
danych wiadomości, ludność tubylcza tych osad była zamożna i ruchliw a. 
N apływ ała ona sta le  do K łodzka bądź od razu  osiedlając się w mieście, 
bądź też w ykupu jąc  gospodarstw a rolne i ogrody podm iejsk ie78). W ieś 
G ołogłow y w latach 1395—1415 dała co najm niej pięciu k leryków , którzy 
zostali wyświęceni w P rad ze  — więcej niż którakolw iek inna miejscowość 
K łodczyzny z w yjątkiem  Kłodzka, B ystrzycy  Kłodzkiej i R ad k o w a70). 
Mimo prom ieniowania niemieckich wpływ ów  z pobliskiego Kłodzka, lud­
ność wiosek słow iańskich w ytrw ała  przy mow e ojców bardzo długo — bo­
daj do X V II w., mimo że już od X IV  w. używ ała imion niemieckich, od
XV  w. zaś — nazw isk niemiec-kch. Należy zresz tą  mieć na uwadze, że 
nie w szystk ie te o^ady zostały w pełni przekształcone na w zór niemiecki; 
co do n iektórych bowiem z  nich źródła nic n ie  w spom inają o istnieniu

76) GQ IV, s. 5 (Peter Stynowicz, tj. ze Ścinawicy), s. 6 (Rudel z Wilczy, 
Hannus z Pyszkowic).

77) GQ IV. 5. 5.
78) Kłodzkie archiwum miejskie Cod. XIV, fol. 29 i nast., gdzie spotyka się 

dużo Słowian wśród posiadaczy i właścicieli gospodarstw rolnych.
7“) T s c h i t s c h k e ,  Hbl., t. 10 (1924) s. 88—92. Wenzel, syn Michała 

z Gologłów, akolita 1396 r. jest być może identyczny z jednoimiennym subdia- 
konem 1403 r. i diakonem 1404 r.; również diakon Johannes, syn Buzca z Goło- 
ęlów, i prezbiter Johannes, syn Buzca, z tejże miejscowości (r. 1403) — to 
zapewne jedna i ta sama osoba.
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w  nich sołtysów, co by w skazyw ało, że n ie  w szystk ie  insty tucje  p raw a 
niem ieckiego zo-ta ły  przeniesione na ich grunt.

O losie osad słow iańskich w innych ezęściaeh_ K łodczyzny mamy nie­
rów nie mn ej wiadomości. Jajk s :ę wydaje, przenoszenie ich na p raw o nie­
m ieckie z reg u ły  było połączone ze sprowadzeniem  nowych osadników, 
znacznym  powiększeniem  obszaru  g run tów  w iejskich i zmianą form y za­
budow y przez nadanie tym  osadom postaci d ługich  łańcuchów ek c iągną­
cych się wzdłuż dolin łub potoków górskich. Jedyn ie  w Gorzanowi>e za­
chow ała się df.wna w ełodrożnica, k tó ra  początkow o istniała jako  odrębna 
osada i dop ero później (po r. 1341) złałia się w jedno z nową osadą — łań- 
cuchów ką. W Łomnicy (S tarej) już w r. 1332 uk azu je  .się w źródłach p isa­
nych sąd (so łec tw o)80), jednakże jeszcze w  r. 1345 miano przeprow adzać 
tu  prr.ee karczunkow e celem pow iększenia dziatek n iektórych chłopów do 
m iary  ła n a 81).

P rz e n o sz e n i o~ad słow iańsk ch na  p raw o niem ieckie zostało zakoń­
czone praw dopodobnie ok. 1352 r., w tym bowiem roku po raz  ostatni są 
wspomnir.ni w źródłach sędziow ie w yroku jący  na podstaw ie p raw a sło­
w iańskiego 82).

Ogółem w okres'© kolonizacji średniow iecznej pow stało w Ziemi K łodz­
kiej ok. 70 dużych osad — łańcuchówek bądź na m iejscu dawnych osad 
słowiańskich, bądź też na surow ym  korzeniu. O ludności tych osad wiemy 
bardzo niewiele, przy  czym mr.teriał onom astyczny, jaki do nas doszedł, 
pochodzi przew ażn e dopiero z X V  w., a więc od kolonizacji na praw ie 
niemieckim dzieli go bardzo długi okres czasu. Z tych nader szczupłych 
danych, jakimi rozporządzam y, w ynika jednak, że osady te m iały ludność 
m ieszaną pod w zględem  etn cznym.

Ja k o  przykład  wymienimy przede w szystkim  Szalejów  Dolny, bo 
w tym w ypadku możemy sobie w yjątkow o w y ro b ć  sąd o stosunkach et­
nicznych, jak ie  panow ały w tej osadzie już w X IV  w. W dokumencie dato­
w anym  r. 1342 82a) wśród trzech w yliczonych im ennie miejscowych chło­
pów  w ystępuje  P lasco (=  Błażko), niew ątpliw ie Słowianin. W  tejże wsi 
nadw yżka gruntów , pow stała w w yniku dokładniejszych pomir.rów ogól­
nego areału  i n e rozdzielona pomiędzy osadników, k tóra w dokumencie 
z 1350 r. nosi niem iecką nazwę U birs-char83), w dwóch innych dokum en­
tach z tych samych czasów ukazu je  się pod słow iańską nazw ą Zbitkowe 84), 
co dokładnie odpowiada średniow iecznej nazw ie polskiej Zbytek 85), na 
Śląsku G órnym  — Z b y tk i88). W ynika stąd, że w e wsi m usiała -siedzieć

8°) C>Q I, a. 52.
81) GQ I, s. 68-69.
82) GQ I, s. 75.
83) GQ I, s. 119 (qui vulgo Ubirschar voeantur).
8i) GQ I, s. 117—118 (r. 1350 qui proprie Zbitkowe nuncupantur), s. 137 

(r. 1352: qui proprie et vulgariter Zbitkowe nuncupantur).
**) A. B r u c k n e r ,  Walka o język, Lwów 1917. s. 158.
8B) H. S e h 1 e n g e r, Formen landlicher Siedlungen in Schlesien, Wrocław 

1930, a. 130.
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ludność słow iańska, k tó ra  praw dopodobnie naw et miała przew agę liczebną, 
skoro nazw a będąca w śród n 'e j w użyciu zyskała uznanie- w dokum encie 
urzędow ym . W  położonej w pobliżu osadzie bliźniaczej Szalejowie G ór­
nym też znajdow ali się m ie?zkańcy-Słow:anie, skoro n& liście chłopów 
z 1411 r. znajdują się nazw -ska brzm iące ze sło w iań sk a87); z tejże wsi po­
chodził urodzony w pocz. X V I w. H ieronim  Hanosiky, dziekan kłodzki 
w latach 1558—1574. D latego sądz ć należy, że p rzekazane przez doku­
ment cZiSki z 1477 r. słowiań?kie nazw y obu tych osad w pisowni czeskiej 
Ś tevn'ce H orni i N iż n i8S) były  rzeczyw iście używ ane przez zam ieszkałą 
tam ludność tubylczą niezależnie od oficjalnych nazw  niemieckich.

N^e jest w ykluczone, że Szalejów  D olny położony p rzy  głów nej drodze 
w iodącej.z  K łodzka na zachód, pow stał z daw nej osady s łow iańsk ie j89), 
ludność więc tubylcza, k tó ra  siedziała tam w późnym średn owieczu, mogła 
pochodzić od pierw otnych osadników. Ale i w osadach, k tó re  należy uznać 
za pow stałe na surow ym  korzeniu, spotykam y też ludność mieszaną.

T ak  w  Ż-elaźnie na 31 chłopów, figu ru jących  w dokum encie z 1499 r,. 
10-ciu ma hniona lub nazw iska brzmiące ze słow iańska i świadczące w ten 
sposób o ich pochodzen:n  ,0); w tym samym dokumencie spośród 22 chło­
pów  z Krosnowic pięciu można zaliczyć do przypu :zczalnych  Słowian 01). 
Jednocześnie znajdujem y Słowian w Starym  W aliszow ie, Idz kowie, S tarej 
Łomnicy, Jaszkow ie G ó rn e j82). W e wcześniejszym  dokum encie z r. 1411 
też w ystępu ją  m ieszkańcy K rosnow ic — zapew ne Słowianie z pochodze­
n i a '3). Słowianie u k azu ją  się rów nież w Eostokach, Ołdrzychowicach, 
Dom aszkowie, Nowym W aliszow ie94) itd.

87) Kłodzkie archiwum paraf. K. 10 b. (Cloze Heynuss, Niclos Walich, Nickil 
Pawi).

88) Archiv Ćesky, t. V III s. 377.
89) M a e t s c h k e ,  Geschichte des Glatzer Landes, s. 63. J. L i p p o r t ,  Die 

alteste Colonisation im Braunauer Landchen MVGDB, XXVI, (1887/8) s. 349, 
350: wsie czeskie powiększano i rozbudowywano pod nowymi nazwami nie­
mieckimi.

co) J K o e g l e r ,  Chróniken der Grafschaft Gla‘z t. I (Kłodzko 1836). Samm- 
lung der Briefe und Urkunden, s. 58: Jenke Niczke, Niczke Lodwig, Merten 
B'aschke, Clymke, Mates Kryzske, George John Jenke Bach (zdrobn. polskie 
i czeskio od Bartłomiej), Wentzel Jon, George Bubian Paul Jon.

EI) Ko g i e r ,  j. w., s. 59: Merten Paske, Tschoppe (od Szczepan), Jenke 
Rauchen, Beer.sch (=  Benesz), Mathes Niklasch.

C2) K ó g 1 e r, j. w., s. 58: Mates w St. Waliszowie: na pochodzenie słowiań­
skie wskazuje tu brak nazwiska rodowego, co wśród Niemców wówczas już się 
nie zdarzało; s 59: Clyme Brau i Stephan Pabel w Łomnicy; s. 62: Nickel Jonę 
i Prokob w Idzikowie; s. 66: Simon Pole, Hanss Pole, Clement, George Tschepan. 
Jlornig w Górnej Jaszkowie.

tS) Kłodzkie archiwum parafialne K. 10 b. (Jon Powl, Wachę Jeskynne (=żona 
Wacha Jeska, reszta imiona zatarta).

M) Rodem z Rostoków (.redniow. Schonwald) był mieszczanin kłodzki Miku- 
lass, wys ępujący w dokumentach drugiej połowy XIV w., patrz Studia Kłodzkie; 
w Ołdrzychowicach — Martin Bohunko (GQ II, s. 541, r. 1414/15; w Domaszkowie
— Paul Prebir (=  Przebor, GQ II, s. 453, r. 1492, por. G r  a-e b i s c h, j. w.,

3*
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Obok daw nych wsi słow iańskich przeniesionych n a  praw o niem ieckie 
oraz nowo założonych osad „niemieckich” istn iały  w okresie kolonizacji 
osiedla różniące się od typow ych osad na praw ie niemieckim swymi ro­
zm iaram i i ustrojem  praw nym . O czasie ich p o w s ta n a  trudno  powiedzieć 
coś konkretnego: praw dopodobnie były to daw ne osady (przysiółki) jesz­
cze z czasów słowiań.skieh, ale nie w ykluczone, że n iektóre z nich zostały 
założone dop ero w okresie kolonizacji. B yły  to osady kilkułanow e z nie­
w ielką ilością gospodarstw  ch łop sk ich 85); nie m iały one sołectw, ludność 
ich zaś p rzez d ługi czas zobow iązana była obok płacenia czynszu do peł­
n ienia powinności z daw nego praw a słow iańskiego. W sie tej kategorii 
znajdujem y na przełom ie X IV  i X V  w. przede  w szystkim  na teren ie  „pań­
s tw a  hom olskiego”, k tóre  ograniczało się wówczas do okolic Dusznik. 
W  tym  „państw ie” spotykam y sołtysa ty lko w jednej wsi (H e r ta )98). B rak  
sołtysów (przez co zaoszczędzano na ich uposażeniu) i w iększe obciążenie 
ludności robociznami w skazuje, że w osadach tych siedziała raczej ludność 
tubylcza 97). W praw dzie, jak  świadczy w zm ianka w dokum encie z lS 66 r . 98), 
należące do „państw a” w sie opłacały czynsz w pieniądzach, jednakże 
z  przyw ileju w ydanego p rzez pana  na Homolach w 40 z górą la t później 
(r. 140S) w ynika, że aż do tej chwili m ajątek czynszow nika przechodził 
w razie jego śmierci nie na spadkobierców, lecz na pana, ludność w ieśnia­
cza nie miała p raw a  łow ienia p taków  w s dła na swych polach i w zaro­
ślach ani też praw  sprzedaży drzew a pochodzącego z jej gruntów , jak  rów ­
nież p raw a łow ienia ry b  w rzece i strum ieniach; w spom niany przyw ilej 
obdarzył poddanych tymi praw am i, jak  również w prow adził coroczną opłatę 
pieniężną — przypuszczaln ie  jako ekw iw alent za zwolnienie od robocizn 
i danin w n a tu rz e 09). Dopiero od tej chwili czynszownicy dóbr homołskich 
stali się dziedzicznymi użytkow nikam i sw ych g runtów  i zrów nali -się 
w  praw ach z osadnikam i na  p raw ie niemieckim. Praw dopodobnie osad

s. 164); w Nowym Waliszowie — Haimus Bartuss, D o e r i n g, j. w., s. 32S, 
■r. 1461). Proboszczem w Oldrzychowicach w r. 1391 został Czech Nicolaus Pssota 
(GQ I s. 260).

95) Np. połowa Szczytnej (niem. Riickers) w r. 1494 liczyła V-h łana, połowa 
Polanicy — 2 łany (GQ II, s. 469); w r. 1558 całość Polanicy obejmowała 3*/i« 
łanów (GQ III, s. 53).

tK!) M a p t s c h k e, Geschichte, s. 66. W XVI w. (1558 r.) sołtysów mają Harta, 
Riickers i Ilermsdorf (GQ III, s. 58).

°7) Analogicznie przedstawiała się sytuacja w pobliskim rejonie Polio po stronie 
czeskiej, L i p p e r t, j. w. s. 338, 354. W średniowiecznej Polsce obok przeno­
szenia wsi z prawa polskiego na niemieckie spotykamy asymilację częściową, 
polegającą na upodobnieniu powinności do typu spotykanego we wsiach na 
prawie niemieckim z pozostaniem bez zmiany innych stosunków, zwłaszcza ustroju 
prawnego wsi (J. R u t k o w s k i ,  Historia gospodarcza Polski, Poznań 1946, 
s. 110).

98) GQ I, s. 192. ,
" )  GQ I, s. 30—32; przedruk tekstu łacińskiego z dodaniem starego przekładu 

niemieckiego (z XV w.?) — A l b e r t ,  Hummel, s. 142—144; podany w doku­
mencie czynsz pieniężny (44 groszy — prawdopodobnie od łana) jako ekwiwalent 
za zniesienie robocizn i danin, A 1 b e r  t, j. w,, s. 121—122.
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w iejskich n a  p raw ie niemieckim w  ścisłym tego słowa znaczeniu na ów­
czesnym obszarze „państw a hom olskiego” nie było wcale, gdyż w p rze ­
ciwnym razie przyw ile j z 1408 r. poświęciłby im jakąś wzm iankę, jeżeli 
naw et nie obdarzyłby jakim iś korzyściami, tak jak  obdarzeni zostali miesz­
czanie z D usznik (zrzeszenie eię na korzyść m iasta w pływów tytułem  
b a r  p eniężnych za n iek tóre  przekroczenia  natu ry  adm inistracyjnej).

Mieszany, słowiańsiko-niemieeki charak te r ludności re jonu  D usznik 
w X IV  w. w ynika w yraźnie z dokum entów  w spółczesnych. Ok. 1350 r. 
władca „państw a hom olskiego” , Tyczko Pannow  tz u fundow ał w kościele 
parafialnym  w Duszn kach ołtarz  św. K rta rzy n y  i w yposażył w odpowied­
nie dochody ołtarzystę, k tórego  zadaniem było pom aganie proboszczowi 
przy  spowiadaniu pf.rafian-Czechów, kom unikow aniu ich i u d z ie lan u  im 
ostatniego nam aszczenia; poza tym miał o łtarzysta  trzy  razy  na tydzień 
odpraw iać Mszę św. na zam ku hom olsk m. W  r. 1366 synowie Tyczka po­
tw ierdzili na prośbę o łtarzysty  dyspozycje ojca, w r. 1403 zaś nowy posia­
dacz Homolów, Teodoryk z Janow ic, pan  Nachodu, uzyskał dla fundacji 
Pannow itzów  zatw ierdzenie arcybiskupa praskiego i p rzy rzek ł uroczyśc e 
dochować postanow ień swych poprzedników . W r. 1406, gdy ówczesny ołta­
rzysta  złożył rezygnację z>3 swego beneficjum  z uw agi na niew ystarczająco 
dochody, Teodoryk jako patron kościoła przepisał na proboszcza p rzyw  ą- 
zane do ołtarzia in tra ty  i nieruchom ości pod następującym i w arunkam i:
1. każdorazow y proboszcz w D usznikach jest obowiązany ustanow ić 
i utrzym ać w ikarego, k tóry  musi umieć po niem iecku, jeżeli proboszcz jest 
Czechem (pu rus Bohem us), lub  też na odw rót po czesiku, jeżeli proboszcz 
jest Niemcem;
2. w razie urlopow ania w 'k areg o  proboszcz winien odpraw iać nabożeń­
stwo na Homolach w sposób przew idziany poprzednim  dokum entem  fun ­
dacyjnym ;
3. w raz e. gdyby proboszcz zw lekał z ustanow ieniem  w ikarego, ław nicy 
w D usznikach m ają praw o zająć p rzyw iązane do o łtarza  dochody, a gdyby 
ten stan trw ał dłużej niż pół roku, proboszcz ma podpaść karze ekskom u­
niki, dochody zaś mogą być zużyte przez ław ników  na inne cele po­
bożne ,0").

Z przytoczonych danych w ynika, że w rejonie D usznik  w d ru g ie j po­
łowie X IV  w. i początku XV w. żywioł słowiański m usiał mieć znaczną 
p rzew agę  liczebną, w przeciwnym bowiem razie nie liczonoby się w takim  
stopniu z jego potrzebami re lig  jnymi i nie posuw anoby się do pew nego 
ograniczenia żywiołu niemieckiego, do którego należały przecież w arstw y  
uprzyw ilejow ane. Z kolei możemy stw ierdź ć, że służba dw orska na zamku 
homolskim była słow iań-ką, skoro nabożeństw a na zam ku były odpra­
wiane przez księdza um iejącego po czesku.

Znani nam z dokum entów XV w. sędziowie (sołtysi) z re jonu  D usznik 
są Słowianami. Sołectwo we wsi H arta  je s t w rękach  rodziny słowiań-

10°) Dokument z 23. 4. 1406 ogłoszony przez A l b e r t a ,  Hummel, s. 140—141.
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skiej — praw dopodobnie przez cały w. X V 101). Podobnie przedstaw ia się 
sp raw a w e' wsi Łężycach (któro  początkow o nie n a leżsły  do „państwa'.’ 
hom olskiego loS). W  r. 1361 proboszczem  w Łężycach jest niejaki Hinko, 
też zapew ne Słowianin 103). Sama w 'eś dw ukro tn ie  figu ru je  w dokum en­
tach pod nazw ą słow iańską (r. 1401 — Lussiez, r. 1477 — L u fn ic e )104).

Omówiliśmy szczegółowo stosunki etniczne w rejonie D usznik  dla w y­
kazania., że. w w ypadku, gdy mam y nieco w Tęeej m ateriału  źródłowego, 
nie trudno  jest ustalić  w sposób nie budzący w ątpliw ości obecność żywiołu 
słow iańskiego już  po p rzeprow adzen  i  kolonizacji n a  praw ie  niemieckim.

Jeżeli w reszcie chodzi o re jon  L ew ina i „zakątek  czeski ’, to koloni­
zacja na praw ie  niemieckim w ścisłym znaczeniu tego słowa poczyniła tu  
niew ielkie postępy. Na dwadzieścia k ilka  wsi dobra .sędziowskie znajdu­
jem y tu  ty lko  w  Da?owie, Jeleniow ie i Z ak rzu  103). W sie liczyły najw yżej 
po kilka ła n ó w 106). W  p arafiach  lew ińskiej i czerm neńskiej spotykam y 
w wiekach X IV  i X V  jf.ko proboszczów w yłącznie rodow itych Czechów. 
Osadn ków-Niemców praw dopodobnie nie było tu  w cale przez całe śred­
niowiecze i p rzy  zak ładaniu  nowych osad opierano się w yłącznie na ży­
wiole tubylczym .

N ależy jeszcze po ruszyć  spraw ę 'słowiańskich nazw  miejscowości w y­
stępujących w dokum entach w języ k u  czeskim z końca X V  w. O ile nazw y 
odnoszące się  do miejscowości, położonych w  rejonie Lew ina i w  zakątku  
casskim, nie były kw estionow ane przez badaczy niemieckich, o ty le  uznano 
za tw ór sztuczny te  ipośród  n ’eh, k tó re  dotyczą w łaściwej K łodczyzny; 
z fak tu , że nie uk azu ją  się one w żadnych innych źródłach, w y-nuto  w nio­
sek, że jest to p roduk t czechizacji kancelaryjnej, stosow anej w okresie 
w zrostu  w pływ ów  czeskich po w ojnach hu^yckich.

Ju ż  M. T -chitschke zwrócił uw agę na nietrafność tego poglądu, podno­
sząc słusznie, że w tych samych dokum entach f g u ru ją  nazw y w niezm :e- 
nionym brzm ieniu niemieckim, k tóre bez specjalnych trudności można by 
było przetłum aczyć na czeski na równi z innym i; zdaniem jego, w danym 
w ypadku chodź ło raczej o oficjalne przyw rócenie daw nych nazw  sło­
w iańskich 107). Z tym zastrzeżeniem  trudno się zgodzić, jako że komisje

101) W r. 1416 Hrzehors sprzedaje sołectwo w Harcie swemu synowi Jankowi 
(Jankę) i jego potomkom; w r. 1464 -występuje sołtys Jankę, prawdopodobnie na­
leżący do tej samej rodziny, A l b e r t ,  Hummel, s. 147 i 169.

ma) w  r  1417 Weronika, córka miejsc, sołtysa Hansa, ma za męża Krzycha 
z Morawy (Kriche Morow); nieco później są wspomnieni miejscowi sołtysi Lucas 
(.1418—1427) i Mathes (1427). wnioskując z braku nazwisk rodowych — Słowia­
nie (GQ II, s. 85; A l b e r t ,  Hummel, s. 90—91,) 

le3) GQ I, s. 171.
J01) GQ II, s. 5; Archiv Cesky, VIII, s. 377.
ł°6) A l b e r t ,  Hummel, s. 130, cyt. autor podaje zresztą mylnie, że sołectwo 

w Jeleniewie ukazuje się dopiero od 1595, w rzeczywistości bowiem figuruje ono 
już w rejestrze kościelnym z 1542 r. (GQ III. s. 150).

io6) Według rejestru z 1542 r. 10 wsi należących do parafii lewińskiej liczyło 
razem 293/i2 łanów, sam Lewin miał 6 łanów (na podstawie GQ III, s. 150).

10?) T s c h i t s c h k e ,  s. G.
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do usta lan ia  nf.zw miejscowości w ów czas na pew no nie działały. T aki sam 
objaw ukazyw ania się tubylczych nazw  miejscowych obok niemieckich 
spotykam y i gdzie indziej — na Ś ląsku oraz w P rusach  W schodnich: gdz 'e  
nie mog’o być mowy o polouzr.cji lub  p ru ten izacji k ancelary jnej >08). 
W  dokum entach śląskich w szeregu  w ypadków  nazw y polskie, zdawałoby 
się, już  w yparte  p rzez  nazw y niemieckie, nag le uk azu ją  się na nowo : bądź 
u trzym ują s:ę przez pewien ty lko  czas, bądź też już  pozo-ta ją  na stałe 10°). 
Z jaw isko to da się w ytłum aczyć jedynie obecnością ludności tubylczej, 
k tóra przechow ała w pam ęci dawne nazw y osad i p rzez stałe ich używ anie 
um :ała niekiedy zdobyć d la  nich uznr.nie oficjalne. U podłoża walki nazw  
tkw iła zatem w alka narodowościowa, k tó ra  z kolei sprow adzała się do 
w alki k lasow ej: p 'astunem  i obrońcą n rzw y  rodzimej był chłop, nazwę 
zaś niemiecką narzucały  mu k lasy  panuiąee, niem ieck:e lub  zniemczone. 
T ak  samo przed :taw iała się sp raw a w Ziemi K łodzkiej; gdy bow ‘em po 
w ojnach husyckich na  szczytach miejscowej h ierarchii feudalnej w skutek  
p enetrac ji szlach ty  czeskiej pow stało pew ne rozdw oiene . ułr.twiło to do­
stan ie  -się do dokum entów  nazw  miejscowych, będących rzeczyw iście 
w użyciu wśród ludności lub  przynajm niej jej części s łow iańske i. S pora­
dyczne w ypadki tego ro d za ju  m ogły zresztą zdarzać się i wcześnisj; tak 
w pew nym  źródle niemieckim (pro tokoły  M anrechtu z X IV  w.) pod r. 1389 
u k azu je  s'ę w yraźnie zesłowiańszczona form a nazw y wsi w re jon :e D usz­
n ik : Eum unczik  (w tekście R vm unczik) zam iast poprzednio używ anej 
Rom uns uo),

W  większości w ypadków  o obecności ludności słow iańskiej w osadach, 
oznaczonych nazwami słowiańskimi w dokum entach czeskich, świadczą 
też inne dowody natu ry  pośredniej. Mówiliśmy już o ślrdach ludności' tubyl­
czej w obydwóch Szalejow ach (Śtevnice H orni i Niżni, dokum entu cze­
skiego z 1477 r.) K ilka nazw  (B serov, Bratronow , H rdlonov. 0-:to§ov, 
Provodov, ftedec) odnosi się do re jonu  D usznik U1), gdzie, ja k  w skazaliśm y

10_8) Liczne przykłady- śląskie, patrz K. W e i n h o l d .  Zur Entwicklungsge- 
sehicbte der Ortsnamen im deutschen Schlesien. ZVSG, t. 21 (1887), s. 242—248. 
Prusy Wschodnie—  H. i G. M o r t e n s e n ,  D;e Bfsiedlung des nordostl. Ost- 
preussens bis z. Beginn d. 17 Jh., Lipsk 1937—38 cz. 1, s. 83—87.

_108) R. 1260 villa Henrici, 1317 Durrenhenrichsdorf oue nomine polonica Plo- 
nicza nuncupatur, polem znowu nazwa niemiecka; 1441 Porrendorf później Pieco- 
wice; 1262 r. Brezalanka alio nomine Conradsdorf nuncupata, 1268 Conrodzdorf, 
1284 Biezalanca. 1286 Conradisdori! później Kunersdorf; 1203. 120°. Repotovieki, 
Repntovici 1372—1417 rarvum (lub Wenig-) Hertinaw, 1422 Klein Mert'naw odór 
Srepetoff. 1474 Rzepyclaw; 1250 Garnczarsko 1327 Marcusdorf, 1396 Garnczarsky; 
1363 Schi'dern alias Oserowicz, 1405 Schildern gemeinigiicb Os^ricz. od XVII w. 
Oderwitż; 1272 1274 Żsamotrov, Samothwora 1313 Ronenbersr oder San'ph.or, 
1350 Zimovor sive Ronow. 1S60 Sampfor, 1406 Samptfnr 1422 Ronenburpk sonst 
Samptfor 1514 Ronenbergk; 1256 Zwant.- 1318 Bischofsdorf. 1349 Swanlli: 1329 
Sikorścłiitz. 1349 Cziehorschitz. Mnsendor? 1351, 1361 Sikorschitz, 1368 Meisen- 
dorf sonst Sykorsicz, 1370 i nast. Meisendórf itd.

“ ») GQ. V s. 157.
Ul) ' W XX w. nrejscowi Czesi nadawali nazwy Vysprov, Vyserow osadzie 

Szczytna (niem. Ruckers; J. D o b o r s k y - P o h l ,  w KI. Sb., &. 120); być tijoże
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wyżej, z uw agi na  św iadectw a dokum ent a rne  trw anie ludności słow iań­
skiej jeszcze w X V  w, nie n a-uw a wątpliwości. W ieś W ojbórz (1342 Ge-

• w artsdorf, późn. G aber;dorf) m iała praw dopodobnie n r  zwę słow iańską 
Borowa, ukazującą się w r. 1475 112), co potw ierdza fak t używ ania je?zcze 
w X V I w. słow iańskiej nazw y pobliskiej góry  — Domametz U3). N iektóre 
nazw y słow iańskie są zresztą ty lko przekładem  wcześn ejszych nazw  nie­
mieckich, co świadczy o p o w itan iu  odnośnych osad dopiero w okresie lto- 
lonizacji (ale z ludnością słow iańską); należą tu  Sklenafov>ce (obecnie 

■Szklarnia114) i R um unczik. P ierw sza  z wym ienionych osad, wywodząca 
sw ą nazw ę od h u t szkła, nie m ogła pow stać przed kolonzacją , gdyż p ro ­
dukcja szk ła  n :e była przedtem  znana w Kłodezyźnie. Z kolei nazw a Ru- 
munczik pochodzi od p ierw otnej nazw y niem ieckiej Rom uns 115), czyli 
ró w n e ż  oznacza o?adę pow stałą  dopiero w okresie kolonizacji. Odwrotnie, 
Jaw orek  (po raz  pierw szy w  r. 1472) praw dopodobnie jest nazw ą s ta rszą  
od rów noznacznej nazw y niemieokiej A horns, mimo że tam ta uk azu je  się 
w źródłach pisanych znacznie wcześniej — od r. 1361; określenie bowiem 
osady mianem drzew a je s f  raczej słow iańskie niż niemieckie. Również 
nazw a Nowa W ieś (Novu V es dokum entów  czeskich), nie jest przekładem  
niem. N eundorf (N euendorf). W  tym w ypadku  wiadomo, że o-sada nie­
m iecka została założona obok już istniejącej słow iańskiej, nazyw ała się 
początkow o „new e E b rh a rt.-d o rf” (1358) i dopiero w późniejszym  czasie 
zlała się w jedno z daw ną osadą pochodzenia słow iańskiego, p rzy  czym 
pow stała w ipólna nazw a N eundorf (w źródłach pisanych po raz  p ierw szy  
w r. 14S6); na fak t odrębnego istnienia obok siebie dwóch osad w skazuje 
posiadanie p rzez każdą z n ch osobnej kaplicy  116).

N iekiedy końców ka nazw y słow iańskiej została zastąpiona słowem 
,;dorf”, sam a zaś nazw a zniekształcona praw ie nie do poznania. W ieś P a ­
sterka  w pow. kłodzkim, w ystępująca w r. 1473 pod nazw ą Pasterkow , 
P a s te rk a u 117), od X V I w. ma nazw ę P assendorf. Należąca obecnie do gro­
mady Szczytna wieś w r. 1330 nazyw a się Oceszendorf, w r. 1348 — Ota- 
schindorf, w r. 1366 — Ott.-chindorf, w r. 1477 — Ostośov (dokum ent cze­
ski), od X V I w. U tschendorf; p ierw szy człon w szyH kich przytoczonych 
nazw  niemieckich jest pochodzenia słow iańskiego (por. miejscowości Ocie-

nazwa ta w XV w. określała tylko część tej osady, reszta zaś jej występuje 
w dokumencie z 1477 r. pod nazwą ftedec; Bratrońov — zapewne późniejsze 
Protendorf, obecnie zaś Dusznik; Hefmankov =  Hermsdorf, tak samo do Dusznik; 
Os;ośov =  Utschendorf, obecnie gromady Szczytną; Provodow, wg S i m a k a, 
Osidleni, s. 48 =  obecny, Staszów (niem. Roms). wg G r a e b i s c h a Hbl. t. 30 
(1944), s. 49 =  Hordis. obecnie do Dusznik; Hrdlonov — prawdopodobnie Kulin.

*“ ) A. C. VIII. s. 375, por. S i m a k ,  Osidleni, s. 51.
113) Gerszdorf unter dem Domametz, GQ VI zesz. 1, str. 65.
1Ił) A. C. VIII, s. 383 (r. 1479); IX s. 361 (r. 1493), s. 364 (r. 1495 — mylnie 

Stklenarpvice).
113) R. 1366 Romum, błędnie zamiast Romuns, z czego przez dodanie końcówki 

słowiańskiej powstało Rumunczik ( G r a e b i s c h ,  s. 149, K l e m e n z ,  s. 34).
uo) T s c h i t s c h k e ,  s. 5—6.
llł) A l b e r t ,  j.w ., s. 83 i 84.
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sze i Ocieszyn w W ie lkopo l-ee11B). A nalogicznie B ratron iów  dał zapew ne 
początek niem eckiej formie P ro tendorf 119). W reszcie K rayansdorf (r. 1353, 
późn. K rainsdorf, obecny K ra ja n ó w )120) jest nazw ą w ywodzącą się od 
■slow. nazw y osobowej K ra ja n 121). Szereg p rzyk ładów  zas tąp en ia  koń­
cówki w słowiańskich nazw ach osad niemieckim słowem „ d o r f ’ spo ty ­
kam y i poza obrębem Kłodczyzny, np. na Ś lą sk u 123).

W r.lka nazw, jak a  się w św etle pow yższego toczyła w późnym śred­
niowieczu, trw ała jeszcze w X V I w. Nazwy niem ieckie w zasadzie biorą 
górę, jednakże ludność tubylcza p rzekształca  je na swój sposób, docze­
piając do n :ch końcówki słow iań-kie. W  ten chyba bposótNpowstały takie 
form y j>ak R anaritz  (r. 1527) lub R eineritz (r. 1579) — od niem. R einerz — 
D u sz n ik i123) ' oraz Rom nitz (zam 'ast niem. Roms, r. 1580) m ). Rem ini­
scencją tej w alki pozostały tzw. „ ta jne nazw y” wsi, używ ane p rzed  lu d ­
ność w życiu codziennym niezależnie od nazw  urzędow ych; p rze trw ały  
one do końca X IX  w .125).

118) G r  a e b i s o h, 6. 149, i K 1 e m e n z, s. 38, wywodzą odnośną nazwę od 
Ojtasch, rzekomego zdrobnienia imienia Otto, ta forma jednak, o ile nam wiadomo, 
nie jest nigdzie udokumentowana; czeska forma Ostosdw może odbiegać od pier­
wotnej postaci nazwy słowiańskiej, gdyż nazwy miejscowości czasem się odmie­
niały (A. B r t i c k n e r ,  Dzieje Kultury Polskiej, t. I, S. 70).

Bratroniow, por. polskie imię Bratron, W. T a s z y  eki ,  Najstarsze polskie 
imiona osobowe, Kraków 1925, s. 67; imię Bratron w Kłodezyźnie — Hannus 
Brewtron (?) GQ II,. sl 543, r. 1416,

12°) K 1 o m o n z, s. 63.
121) G r a e b i s c h ,  s. 150. Nazwisko Crain (=  Krajan) w Kłodzku GQ II, 

s. .430.
122) Na Śląsku — Barschdorf z Bartoszowa; 1358 i— Dremlycowicz, 1364 — 

Dremliksdorf, późn. Dremling; 1389 — Gothartowicz, 1406 — Gotfersdorf; 1288, 
1353 — Jasowice, Jeszcowicz, 1365 — Jeczkindorf. późn. Jatzdorf (Weinhold, 
j w. s. 296). Dalsze przykłady: J. P f i t z n e r ,  Besiedlungs-, Verfassungs- und 
Verwal:ungsgesehichte des Breslauer Bistums’andes, I, Liberee 1926, s. 75. Śląsk 
Opawski — K. baron M a y d e l l ,  Die Siedlungsformen des Bez-irkes Freudenthal, 
Deufschmahr.-schles. Heimat 24 (1938). s. U l—112. Zarówno P f i t z n e r  jak 
i M a y d e l l  sądzą, że wsie o nazwach słowiańskich z niemiecką końcówką — 
dorf. zostały założone przez osadźców — Słowian, których imiona utrwaliły się 
w nazwach. Z przytoczonego jednak przez nas materiału wynika, że w szeregu 
wypadków pełne nazwy słowiańskie dadzą się. stwierdzić w czasie wcześniejszym 
od mieszanych, które w konsekwencji były tylko ich zniekształceniem. M a y ­
d e l l  przyznaje zresztą, że ludność w tych wsiach była mieszana, słowiańsko- 
niemiecka, co wynika z występowania słowiańskich nazw pól. Tenże autor przy­
tacza kilka słowiańskich nazw wsi, ukazujących się dopiero w XVI w. w cha­
rakterze nazw pustkowi i nie wymienianych nigdy we wcześniejszych dokumen­
tach; jego zdaniem, były to przysiółki słowiańskie powstałe wśród lasów jeszcze 
przed kolonizacją na prawie niemieckim i następnie zachowane obok nowych 
osad (s. 112—113).

,2S) F. A l b e r t ,  Hbl. 17 (1931). s. 89.
124) Urbarium „Państwa Homolskiego”. F. A l b e r t ,  Hbl. 16 (1930), s. 5. Być 

może należy tu niemiecka nazwa Jaworka w pow. bystrzyckim —• Urnitz, w XVI 
wieku. Orlisz. OrnPs (-is). r. 1631 — Ornietz później Arnisz, Urnisz. Ornisz, 
patrz zestawienie F. A l b e r t ,  Die vorurkundliche Geschichte des Kreises HabeŁt 
schwerdt, t. I, Bystrzyca KŁ 1936, s. 314. *'
• 125) M a d e r, Der Ortsname ,,Nerbótin”, Vj. IX, s. 112.
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P ow staje  teraz pytanie; dlaczego niektóre słow iańskie nazw y osad 
zn knęły, podczas gdy duża ilość nazw  tego typu  utrzym ała się i — acz 
w formie znem czonej — dotrw ała r.ż do naszych czasów. Zdaniem naszym, 
głów ną przyczyną były zmiany w zaludnieniu tych osad, w yw ołane k lę­
skam i żywiołowymi (wojny, głody, zarazy). Ludność słow iańska tych wsi 
g n ę ła  lub uciekała, na jej zaś miejsce przychodzili nowi osadnicy Niemcy, 
k tó rzy  nadaw ali miejscowościom nazw y bądź zupełnie nowe, bądź też 
pozostające w nader luźnym  'związku z brzm ieniem  dawnym. T ak  wieś 
P as te rk a  ukazu je  się po rr.z pierw szy w źródłach w r. 1474 pod nazw ą sło­
w iańską P asterkow , p rzy  czym jest w y raźn e  zaznaczone, że wówczas stała 
Ona p u stk ą ; później osada ta  zaludniła się ponownie, o trzym ując nazwę 
P assendorf (po raz  p ierw szy wymienioną w r. 1571). W  analogiczny spo­
sób B ratron iów  przeistoczył się w Protendorf. R adykalne zmiany składu 
etn cznegcr tych osad były o tyle ułatw ione, że chodziło tu  o małe wioski 
z ludnością nieliczną, k tó ra  łatw o mogła ulec całkow itej zagładzie. Poza 
tym  zdarzały się w ypadki łączenia położonych obok siebie osad: tak jeszcze 
w 1477 r. praw dopodobnie istniały dw e wsie Rzedec i B i'erow , k tó re  póź­
niej zlały  się w  jedno pod w spólną nazw ą niem iecką Riickers; wskazuje- 
na  to okoliczność, że ludność czeska wsi pogranicznych jesacz,e w X X  w. 
używ ała obu tych nazw  w  odniesieniu do tej osady.

W y n a r o d o w i e n i e  l u d n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j  K ł o d c z y z n y

W  w yniku przeprow adzonej kolonizacji na praw ie niemieckim stosunki 
etniczn .3 w  Kłodczyźnie u łożyły  się w ten sposób, że zarówno okolice sa­
mego Kłodzka, jak  i rejon  D uszn k oraz crłość terenów  położonych dalej 
na  zachód zachow ały zw artą ludność słowiańską; istnienia w yspy słowiań­
skiej spodziewać się możemy również w pobliżu Radkowa. Pozostałe te­
reny  otrzym ały ludność m ieszaną pod w zględem  etnicznym. W łaśn 'e  tu 
p roces w ynarodow ienia ludności słow iańskiej n iew ątpliw ie poczynił 
znaczne postępy już w średniow ieczu i jeżsli w osadach o ludności mie­
szanej w ystępują ludzie, których imiona i nr.zwiska swym brznren iem  
świadczą o ich pochodzeniu słowiańskim, nie jest w cale w ykluczone, że 
w  wielu w ypadkach chodzi tu  o' jednostki już zgerm anizow ane pod w pły­
wem otoczenia. Ja k  ekolw iek bądź ujęcie cyfrow e stosunków  narodowoś­
ciowych jest oczyw ście niemożliwe; niemniej s:ły  liczebnej żywiołu nie­
mieckiego nie wolno nie doceniać, gdyż w przeciwnym raz:e nie wyszedłby 
on obronną ręk ą  z ka tastro fy , jak ą  były dla niego w ojny husyckie.

N iektórzy au torzy  n iem eccy  w yrażają  pogląd, że skutkiem  w ojen hu- 
syckich było wzmocnienie się żywiołu słow iańskiego w Ziemi Kłodzkiej. 
A naliza źródeł w ykazu je  - jednak, że w ojny h u sy c k e  nie sprow adziły 
żadnego przełom u w stosunkach narodow ościow ych,’ wszędzie bowiem, 
gdzie źródła- pozw alają  na porów nanie stosunków  przed tymi w ojnam i 
jrpow ojennym i, n e  m ożna.w ysnuć żadnych wniosków, k tó re  by pozw oliły 
stwierdzać wzmocnienie się słow iańszczyzny. Pew ne przesunięcia nastąpiły
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jedynie n a  szczytach społeczeństw a feudalnego: najwyższ-e u rzędy  Ziemi 
K łodzk:ej (starostów  krajow ych, sędziów i p isa rzy  ziem skich) są często 
p iastow ane przez rodow itych Czechów, opróżnione na sku tek  dz ałań wo­
jennych lenna p rzesz ły  w posiadrnie szlachty czeskiej, w śród zasiedzia­
łych rodów rycerskich  sta ją  się modne brzmiące z czeska imiona Janko  
i H inko, ale na  tym  właściw ie koniec...

Mimo że od początku  X V  w. K łodezyzną rządzą m agnaci czescy 12C), 
nie widać ślr.dów jak iejko lw iek  bądź planow ej polityki, k tó ra  by zmie­
rza ła  do wzmocnienia żyw iołu słow iańskiego. Językiem  urzędow ym  po­
został nadal niemiecki, mimo że w  kanoelarji w yższych urzędów  k ra jo ­
wych w ychodziły dokum enty  w języ k u  czeskim. W  P rad ze  uw ażano Zie­
mię K łodzką m  obszar g run tow n 'e  zniemczony i naw et nie próbow ano 
stosow ać przew idzianych ustaw am i czeskimi ograniczeń żyw iołu niemiec­
kiego.

Od chwili przejśc a pod panow anie czeskie Ziemia K łodzka żyła w ra ­
mach korony  św. W acław a życiem odrębnym, w yróżniając się swym poło­
żeniem g so g ra f cznym, ustro jem  i składem  etnicznym  ludności. S łow iańska.’ 
ludność Kłodczyzny, różirąc się w m as'e  swej od rodow itych Czechów po­
chodzeniem i w edług w szelkiego praw dopodobieństw a mową, nie poczu­
w ała się do łączności z Czechami; znalazło to w yraz  w je j obojętnym  
ustosunkow aniu  sią do ru ch u  husyckiego, k tó ry  nie w yw ołał żadnego 
oddźwięku w śród mas ludow ych Kłodczyzny m ).

Skoro w arstw y panujące pozostały  w ziasadz:e nadal niemieckie, wyna- 
rodaw ianie ludności tubylczej, którego motorem był w yzysk feudalny  
i ucisk społeczny, mus ało czynić dalsze postępy. W  w. X V I dołączyły się 
do tego czynniki, k tó re  proces ten przyśpieszyły .

W o;ny  husyckie i śląskie spustoszyły  i w yludniły  K łodczyznę; źródła 
z końca X V  i początku X V I w. świadczą, że wiele wsi stało  wówczas 
pustką . Od drugiej ćwierci X V I w. rozpoczyna się d ruga  kolonizacja 
Ziemi Kłodzkiej, przede w szystk im  p rzez  osadników  przybyw ających

m ) Polhe Czastolowicki, Hinek Kruszyna z Lichtenburga, Jerzy z Podiebrada 
i jego potomkowie.

127) Jeżeli czytamy o ucieczce kilku zakonników z k’asztoru augustianów 
w Kłodzku do obozu husyckiego (Kłodzkie archiwum paraf. A 11, I. fol. 27—28) 
lub o spisku powstałym wśród służby starosty krajowego w celu wpuszczenia, 
husytów do Kłodzka (GQ II, s. 151), to w obydwóch wypadkach chodziło za­
pewne o rodowitych Czechów. Ołtarzyśta kłodzki, ^Mikołaj Trutwein, utopiony 
w r. 1429 za porozumiewanie się z husytami (GQ II, s. 146), był prawdopodobnie 
Niemcem, J. T i c h y  KI. Sb. s. 17, sądzi, że wpływy husyckie znalazły oddźwięk 
u mieszkańców Kłodczyzny, i powołuje się na udzielone dn. 20. 7. 1435 r. 
proboszczowi kłodżkiemu przez legała papieskiego upoważnienie do udzielania 
absolucji heretykom (husytom), ich zwolennikom i protektorom. Dokument ten 
jednak był wydany na prośbę Puty Czastolowickiego i baronów czeskich i do­
tyczy zapewne szlachty czeskiej, która po bitwie pod Lipanami zaczęła przecho­
dzić na stronę partii katolickiej (GQ II, s'. 178—179).
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\z zew nątrz. Od tego m om entu aż do w ybuchu w ojny 30-letn:ej pow staje 
przeszło  50 nowych o sa d 128); poza tym zaludniły  się na nowo liczne dawne 
osady pozbawiona mieszkańców. Nowe osrdy  zakładano przede w szystkim  
na  północnych stokach łańcucha górskiego w okolicy M iędzylesia, w bez­
ludnej poprzednio dolinie Orl cy oraz zakąciu lądeckim, gdzie m. in. po­
w stało miasto górnicze W ilhelm  - tr.l (obecny Bolesławów). W  przeciw ień­
stw ie do przew ażnie rolniczej kolonizacji X II I  w. te raz  na p erw szy  plan 
w ystąpili ludz;e, którym  chodziło o w ykorzystan ie  lasu  w celach przem y­
słow ych; ludność wysoko położonych wsi górskich zatrudntona była w g ó r­
nictw ie i hutach  szkła lub żyła z robót leśnych i p rzem ysłu  domowego, 
rolnictw o zaś z pow odu w ybitnie n iekorzystnych dla niego w arunków  
miało charak ter zajęcia pomocniczego. Nowi osadnicy pochodzili p rzew aż­
nie ze Śląska; jest to stw ierdzone odnośnie do re jonu  M iędzylesia129), 
ale niew ątpliw ie tak  było i gdzie indziej; obok Ślązaków p rzybyw ają  też 
em igranci z Czech i Moraw. Nowa fa la  osadnicza pochodziła z terenów 
zaludnionych przez Niemców lub od daw na zniemczonych; wzmocniła ona 
miejscowy żywioł niemiecki i przysp ieszy ła  rozpłynięcie się w nim resztek  
ludności słowiańskiej, k tóre  pozostały na obszarach m ieszanych pod w zglę­
dem etnicznym. W  szczególności dokonać się musiała wówczas całkow ita 
germ anizacja terenu  obecnego pow iatu  bystrzyckiego tak, że naw et dawne 
słow iańskie nazw y miejscowości poszły w zapom nienie; w zredagow anym  
w  języku  czeskim urbarium  z 1549 r. wsie S ta ra  i Nowa B ystrzyca fig u ­
ru ją  pod nazwami niemieckimi 13°). W  tym rejonie m owa słow iańska u trz y ­
mała się bodaj ty lko w M ielniku (patrz niżej).

W ięk -zą  odporność w ykazały  zw arte  skupienia ludności tubylczej. 
W  r. 1560 do kościoła filialnego św. W acław a na Górze Zamkowej 
w  Kłodzku, gdzi w ygłaszano kazania w  ję z y k u  czeskim, p rzynależne 
były wsie Ścinawice, Młynów, Morzyszów, Goszyce, Gołogłowy, U stronie, 
K orytów  i Mikowice oraz przedm ieście kłodzkie Neulende m ); d rugą  pa­
ra fią  „czesiką” była piszkow icka, do której należały  oprócz P iszkow ic 
wsie Bierkowice, Gorzuchów, święcko, Ruszow iee i K am ieniec132). 
W  r. 1558 komisja cesarska polecała jf.ko odpowiedniego kandydata do 
obsadzenia parafii w Piszkow icach i jednocześnie kościoła św. Wac-ł?,wa' 
księdza Tom asza z M oraw, podkreślając, że „zna on dobrze język czeski”, 
i prosiła cesarza o w ydan e polecenia biskupow i i kap itu le w Ołomuńcu, 
by skierow ano str.mtąd do Kłodczyzny zarów no w ym ienionego kapłana, 
jak  i w m iarę możności innych jeszcze k s ię ż y 133). W  położonym nieco 
dalej na południe M ielniku (w pow. bystrzyckim ), jak  świadczy p iszą :y

128) Por. zestawienie u K I e m e n z a, s. 73.
129) T s c h i t s c h k e. s. 8 i 38.
13°) F. A l b e r t ,  Die vorurkundliche Geschichte des Kreises Habelschwerdt, 

I, ś. 181.
131) GQ ITT, s. 30.
132) GQ III, s, 50; wykaz GQ III, s. 30, pomija Ruszowiee.
133) GQ III, s. 20.
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ok. 1625 r. k ron ikarz  kłodzki A e lu r u s 134), „ język czeski by ł używ any 
p rzed  niedawnym  czasem” w miej-eowej karczm ie — praw dopodobnie jaUo 
język obrad podczas zebrań  gm innych.

W  D usznkr.ch  lista  podatników  z 1545 zaw iera  pew ną ilość nazw isk 
słow iańsk ich135). W edług  relacji pochodzącej z la t 1538—1536 służba 
ówczesnego pana na  Homolach nie znała  zupełnie języka n iemieckiego 138). 
Tym  bardziej .obszar na zachód od Homola był w ów czas niew ątpliw ie zu ­
pełnie n ie tkn ię ty  germ anizacją; re je s tr  kościelny w Lew inie z r. 1542 spa­
sany  był w języku  czeskim 137).

Na losie tych wysp słow iańskich zaciążyła reform acja. Duch oporu 
przeciw ko nauce, instytucjom  i zwyczr.jom starego  kościoła przeniknął 
do Ziemi K łodzkiej w latr.ch 1524—1527 ze Śląska — najpierw  w postaci 
nauki L u tra , a w ś k d  za nią przyszły  w latach trzydz estych X V I w. 
sk ra jn ie j-ze  odłamy: n auka  Schw enkfelda i anr.baptyzm 138). W  r. 1538 
zwolennicy Schw enkfelda opanow ali kościół p a rafia ln y  w K łodzku, gdzie 
rada m iejska n emal w całości sk ładała się ze szw enkfeldystów  13°). Nowe 
prądy  przen iknęły  niebawem  i do środow iska słow iańskiego pod tym 
miastem. W  r. 1558 okazało się, że w ikary  od św. W acław a był żonaty 14°), 
rów nież i anebaptyzm  pozyskać m usiał zw o lennków  w śród ludności tu ­
bylczej, gdyż mamy wiadomość, że w tym samym roku  po ostatecznym  
w ygnaniu  anabaptystów  w kościele św. W acław a kapłan katolicki ochrzcił 
18 dotychczasowych zw olenników  tej s e k ty 141). W Piszkow icach w r. 155.8 
miejscowy proboszcz W acław , W enceslaus, był lu teraninem , jak  i jego 
następcy  Maciej M athias, (1564) i G allus A galaster (1608) 142). Niebawem 
kłodzka rad a  m iejska o-adziła w kościele św. W acław a kaznodzieję lute- 
rańskiego, na jp ierw  pow ierzając tę insty tucję  wspom nianem u już probosz­
czowi piszkow ickiem u, Maciejowi, następnie zaś duchownym  z K ło d zk a143). 
W  r. 1591 doszła do sk u tk u  um ow a pomiędzy Zakonem  Maltańskim, do

m ) A ę 1 u r i u s, Glaciographia oder Glatzisclie Chronika, Lipsk 1625, s. 240 
—241. Z relacji Z i m m e r m a n n a ,  Beitrage zur Beschreibung von Schlesien. 
t. IX, Brzeg 1789, s. 331, wynikałoby, że , język czeski” był używany w Mielniku 
jeszcze w XVIII w., jednakże nie jest wykluczone że Z i m m a r m a n n  po prostu 
oparł się na słowach Aeluriusa, przenosząc je mechanicznie do swoich czasów.

135) M. P e r  ł b a c h ,  Reinerz und die Hummelherrschaft, ZVSG, XI (1872) e, 397_ggg
130) p A l b e r t ,  Glatzer Geschichtsfabe’n I/II, Kłodzko 1934, s .70—71. Wobec 

powyższego nieuzasadnione jest twierdzenie M. P e r l b a c h a ,  Die Herren von 
Kauffung auf dem Hummelsclilosse, ZVSG. X (1870), s. 42, jakoby w r. 1505 
wschodnia część ..Państwa’’ Homolskiego była już zaludniona przez Niemców 
i całkowicie zniemczona.

137) GQ III, 9. 150.
138) A. Ba c h ,  Urkundliche Kirchen-Geschichte der Grafschaft Glatz, Wrocław 

1841, s. 97—98, 102.
13e) Ba c h ,  s. 99, 100.
1,c) GQ III, s. 19.
14‘) Ba c h .  s. 115.
142) Ba c h ,  s. 485.
143) K O g i e r ,  s. 297; B a c h ,  8. 485.
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którego należała p a ra fia  kłodzka, a radą, m iejską, w myśl której kościół 
ten miał w rócić w ręce katolików , jednakże um ow y tej nie w y k o n an o 144). 
W  r. 1622 do św. W acław a należało 11 wsi; w śród nich nie spotykam y 
figurujących w 1558 r. M łynowa i Goszyc, ani też przedm ieścia kłodzkiego 
N eulende, p rzyby ły  w zam'ian za to Ławica, Podytów , R usow ie©  (z p a ­
ra fii piszkow ickiej), Zagórze i połow a Ł ączn e j145).

Czeski h isto ryk  z X V II w. Balbin tw e rd z i, że kazan ia  w języ k u  cze­
skim  w ygładzane były w kościele św. W f.cława przez kap łana  kato lic­
k ieg o 146), z czego by wynikało, że po p rzejściu  kościoła w ręce p ro te s tan ­
tów kazanie te usta ły . Relacji tej nie należy uw ażać za całkowicie ścisłą, 
gdyż proboszcz piszkow icki Maciej, k tó ry  przez pew ien czas tu  rządził, 
przypuszczaln ie  um iał kazr.ć w języku  zrozum iałym  d la  tubylców. Rów­
nież ostatni pasto r lu te rań sk i w Piszkow icach, G allus A galaster, sam był 
pochodzenia miejscowego, gdyż rodzinę o tym  nazw isku spotykrm y 
w r. 1653 w Ruszkow icaeh 147). W  każdym  bądź razie w kościele św. W a­
cław a mowa słow iańska w yszła ostatecznie z użycia najpóźniej w  końcu
X V I w. i od k aznodzei nie w ym agano już  znajomości języka czeskiego; 
ostatn ie kf.zan:e w ygłosił w  tej św iątyni w r. 1622 A e lu r iu s14S), który, 
jak  w ynika z jego  kroniki, po czesku nie umiał. W  r. 1622 podczas oblę­
żenia K łodzka p rzez w ojska cesarsk®  kościół św. W acław a zo-teł roze­
brany, m ateriał zaś pochodzący z rozbiórki użyto na budowę fortyfiikrcji. 
Po oblężeniu św iątyni tej już nie odbudowano, przynależne zaś do niej 
wsie włączono do p a ra fii m iejskiej “ »),

W  dziejr.ch germ anizacji ziem zachodiPo-słow iańsk'ch reform acja, jak  
wiadomo, odegrała rolę dwojf.ką: tam, gdzie p rze trw a ły  silniejsze skupien ia 
ludności tubylczej, podtrzym ała ona leh istnienie p rzez stw orzenie lite ra ­
tu ry  re lig ijnej w  języku  miejscowym i wprow adzenie jego do nabożeństwa, 
i odw rotnie tam, gdzie żywioł słow iański był już w stan ie  zan ku, „nie­
miecka biblia, niemiecki katech zm i niemieckie k a z a n ie ’ przyczyniały  się 
do szybkiej likwidacji resztek  odrębnego by tu  tubylców. W Kłodczyźni.e 
kr.znodzieje protestanccy, rek ru tu jący  się przew ażnie spośród Niemców 
śląskich 15°), mogli być ty lko krzew icielam i niem czyzny i rozbudzony przez 
reform ację ruch  reł g ijny  w ostatecznym  w yniku  najpraw dopodobniej 
p rzysp ieszy ł proces w ynarodow ienia miejscowych środow isk słowiańskich.

144) K o g l e r ,  s. 297.
145) A o 1 u r i u s, s. 353.
m y  g  B a lb  i n u  s. Vita sancti Arnesti Praga 1664, s. 20; idem, Miscellanea 

historiae regni Bohfmias, Praga 1679, lib. III  pag. 43.
147) H o l e b e d a ,  Die Glatzer Steuerrolle von 1653 fiir d 'n  Kreis Glatz, Archiy 

fiir Sippenforschung t. II (1934), s. 82. Zniemczenie nazwiska nis wykluczone; 
Gallus Agalaster mógł się nazywać Gaweł Sroka (po — polsku) czy Havel Straka 
(po — czesku).

148) A o 1 u r i u s, s. 353.
14°) K o g 1 o r, s. 298.
150) Blisko połowę duchownych, których miejsce urodzenia^ jest nam znane,

stanowili w tym okresie Ślązacy (patrz lisiy u B a c h a ,  a. 405—517).
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N iektórych informacji o stosunkach etnicznych w Kłodczyźn;e w dw u­
dziestych latach X V II w. doitr.reza wspom niany już A elurius. Stw ierdza 
on, że miasto Kłodzko oraz cała Ziemia K łodzka posługu je  się, tak  samo 
jak  Śląsk, językiem  niemieckim w kościołach i ns ratuszach, tudzież w ży­
ciu gospodarczym , o raz  że m eszkańcy Kłodzka, aczkolw iek ich mową 
ojczystą j 3i t  język niemiecki, umieją, ładnie mówić po c z e sk u 151); poza tym 
podaje, on znaną, już relację o M ielniku o r tz  p rzy tacza dość z n :ekształcone 
nazw y słow iańskie k ilku  m ejsco w o śc i152). Na podstawie tych szczupłych 
wiadomości można by dojść do w niosku, że za czasów A eluriusa mowa 
słow iańska, w yp arta  całkowicie z życia publicznego, m ogła się  u trzym ać 
jaszcze w życiu pryw atnym .

Na zachodzie Lewin miał w końcu X V I w. w iększość słow iańską, gdyż 
prow adzona tu  od r. 1580 księga m iejska mp. w pisy przew ażnie w języku  
cz e -k 'm 163). J a k  w ynika z urbarium  z 1602 r.m ), na 49-obywateli 16 miało 
imiona lub nazw iska słow iańskie. Na 36 ubogich m ieszkańców (H uttler) 
natom iast zaledwie 5 m ożna zaliczyć z większą, lub  m n 'ejszą pewnością 
do Niemców, ponieważ noszą oni imiona i nazw iska niemieckie. Reszta albo 
ma im'iona czy nazw iska o brzmień u  słowiańskim, albo też nie ma nazw isk 
rodowych, co świadczy, że nie byli to Niemcy.

W  sąsiednich wsiach już w początku X V II w. stw ierdzić należy daleko 
posuniętą germ anzr.cję imiennictwa. W  u rb ariach  wsi Żyznowa, K rzy ­
żanowa, Dasowa, Z akrza, Jeleniow a i Dańczowa, datow anych rokiem  
1602, na ogólną ilość 115 kmieci i zagrodników  ty lko  w odniesieniu 
do 10 (15%) można stw ierdzić na podstaw  ę  brzm ienia nazw iska, że są to 
Słowianie, resz ta  nosi nazw iska niemieckie; u rb a r a z r. 1687 podr.ją same 
nazw iska n iem ieck ie155). T rudho  jednak  przypuszczać, by Lew in mógł 
l y ł  pozostać bazą słowir.ńską, otoczoną wieńcem wsi niemieckich. Są­
dzić raczej należy, że miasto staw iało skuteczniejszy  opór niem czeniu 
im iennictwa niż wsie, poddane p resji ze strony  w ielkiej własności i obda­
rzane  niem czyzną jr.ko językiem  urzędow ym ; np. w Dańczowie księgi 
ław nicze od końca X V I w. są  prow adzone po — n iem 'eck u 150). Tym  samym 
zapoczątkow ano proces w ynarodow ienia. W  r. 1613 czeski re je s tr  ko­
ścielny parafii lew ińskiej z 1542 r. przełożono na język  n iem iecki157), co 
świr.dczy, że narzędziem  germ anizacji s ta ł się i kościół miejscowy.

161) A e l u r i u s  s. 57 i 413.
“ 2) Bystrzyca Kłodzka — Bistrlce, Stara Bystrzyca — Strarei (sic!) Bistrice 

(s. 219), Radków — Radky oder Radek (s. 288).
153) M a d e r, Chronik der Stadt Lewin, 1903, s. 11.
1M) A l b e r t .  Geschichtsfabeln III. s. 153.
155) A l b e r t ,  j. w. III, s. 116, 175-176, 182. 186, 187, 192, 200.
166) A l b e r t ,  j. w. III, s., 199. Współcześnie na Morawach panowie lub ich 

urzędnicy niemczyli nazwiska poddanych (F. S l a v i k  Bóhmens Beschreibung 
nach dem 30-jahrigen Kriege. Mittcil, aus d. Landesarc-hiv des Konigreiches Boh- 
men, t. III, Praga 1910, s 123). Było to tym łatwiejsze, że nazwiska rodowe ani 
się nie upowszechniły, ani nie nabrały jeszcze charakteru stałego, tamie, s. 121.

167) GQ III, s. 150.
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D la  Balbina, k tó ry  przebyw ał w  K łodzku w  latach 1653—1655, mowa 
słow iań?ka w Kłodczyźnie była już ty lko  wspomnieniem historycznym  168). 
Ja k  zobaczymy niżej, w zupełności tak nie było i p rzynajm niej w poło­
żonych na pogran iczu  z Czechami w ioskach w ynarodow ienie ludności sło­
w iańskiej jeszcze nie nastąpiło, ale  tam te okolioe, jak  4ię wydaje, pozo­
sta ły  poza w idnokręgiem  Balbina, zw łaszcza że i pod względem  kościel­
nym n e należały one do Kłodzka.

W  sporządzonym  w tym  samym czasie spisie podatników  (S teuerrolle) 
h rabstw a kłodzkiego z 1653 r. mniej więcej 1/1.0 część ogółu osób sp isa­
nych nosi nazw iska, swym brzm ieniem  świadczące o słowiańskim  pocho­
dzeniu ich właścicieli, mimo że nazw iska te są już zniemczone i w dodatku 
mocno zniekształcone p rzez nieraz wręcz fan tastyczną  pisownię. N azw iska 
tego rodzaju  rozproszone są po całej Z emi K łodzkiej; na teren ie  sło­
w iańskich do niedaw na wsi pod Kłodzkiem w ystępu ją  one dość nierów no­
miernie, stanow iąe w n iek tó rych  wsiach do 1/3 części ogółu, gdzie indziej 
znacznie m n ie j159).

Stąd w ynika, że nie można opierać się na  n ch—  tak  samo jak  na doku­
m entach średniowiecznych — p rzy  badaniu uk ładu  sił etnicznych, świad­
czą one natomiast, że żywioł słowiański, zanim się w ynarodow ił, m ieszkał 
po społu  z Niemcami na terenie całej K łodczyzny.

Na uw agę zasługu ją  dwa nazw iska z typow o słowiańskimi końców­
kami — ski,-cki, będące pochodnymi: od słow iańskich nazw  wsi pod Kłodz­
kiem, ia mianowicie K oridoffski (od K orytow a) i K am etsky (od K a­
m ieńca)1*0); nazw iska te z uw agi na ich formę musiały być świeżego 
pochodzenia, z czego w ynika, że w ynarodow ienie mieszkańców okolic 
K łodzka dokonało się na k ró tko  przed r. 1653.

W  konkluzji stw ierdzić należy, że w połowie X V II w. mowa słow iańska 
już  w ygasła w całej niemal Kłodczyźnie. F ak tow i tem u przeczy pozornie 
pew ne źródło czeskie z końca X V III  w.; jak  opow iadała bowiem 
l leratce czeskiej B. Nemcowej jej babka, w ostatnim  d zies:ęcioleciu 
X V III  w. w Kłodczyźnie więcej mówiło się po czeisku niż po niem iecku lB1).

15S) Po przytoczeniu relacji A e l u r i u s a  o Mielniku pisze on: „ . . .  sed'istud 
quid tniri continet, cum Comitatum Glacenscum ante duo saecula pluribus in locis 
Bohemicc adhuc locutum probari possit?’' (Misce Janea III 43).

158) H. B l a s c h k a  Die Grafschaft Glatz nach dem Dreissigjahrigen Kriege, 
Jahrbuch des Vereins fiir Geschichte der Deułschen. in Bóhmen, t. 1, Praga 1926, 
s. 109—124. Podajemy przykładowo: Bach (patrz wyżej, przypis 89), Barto- 
niczkey, Benesch, Bernatschke, Bobiseh, Boriscli, Bartsch, Brosian, Brosieg, 
Bubigk, Dedorada, Dornnisch. Fitzke, Groschke, Hanpk, Hanesch Hapatzsch itd. 
Najwyższy odsetek tych nazwisk znajdujemy w Jerzykowicach Małych (6 na 
ogólną ilość 9 rodzin czyli 66,6%); są to Waicke, Betrich, Prosse (?), Stanek, 
Kochucka, Eochinka ( L e b e d a ,  j. w., s. 55).

leo) yy urbarium w języku czeskim z 1549 r. Kamieniec nazywa się „Wes 
Kamicz” ( A l b e r t ,  Die vorurkundliche Geschichte des Kreises Habelschwerdt, 
s. 143).

16‘) Cytuję według A. H r u b e g o ,  KI. Sb., s. 40, który przywiązuje do tej wia­
domości dużą wagę.
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O pow iadaniu tem u przeczy  zdecydowanie w spółczesne spraw ozdanie 
Zim m erm anna (1786 r.), k tó ry  ©twierdza, że m owa m ieszkańców  Kłod­
czyzny „jest niem iecka, nieco śp iew na i podobna, tak  eamo ja k  ich s tró j, 
do mowy mieszkańców gór śląsk ich” 182). W obec zachodzącej sprzeczności 
spraw ę rozstrzyga  n a  korzyść Zim m erm anna świadectwo polskiego podróż­
n ika  Skarbka, k tó ry  w  r. 1821 ustalił, że okolica czeska zaczyna się 
dopiero od K u d o w y 103). Niemniej re lację  „babicłd” m ożna uznać  w  pew ­
nym  zakresie za praw dziw ą.

Chodzi o to, że w  pierw szym  okresie rządów  p rusk ich  w  Ziemi K łodz­
kiej za panow anib  F ry d e ry k a  I I  nap łynęła  n a  tut. te ren  pew na ilość 
Czechów. Im m igracją z Czech b^jła p rzez  w ładze prusikie popierana: 
w  r. 1775 F ry d ery k  I I  kaza ł u ła tw ić chłopom czeskim bez różnicy w yzna­
n ia  dostęp do K łodczyzny i całego Śląską. P rzed e  w szystk im  byli to kolo­
niści, k tórych w ładze p rask ie  ściągały  do now o zakładanych osad, Ziemia 
K łodzka bowiem stanow iła  te ren  bodaj najin tensyw niej kolonizow any 
w  ram ach tzw . fryderycjaźsk ie j kolonizacji ś lą s k a 164). Naliczono co n a j­
m niej 147 głów  osiedlonej wówczas w  Kłodezyźnie ludności czesk ie j165), 
co stanow i 6,6 % ogółu osiedlonych tu  do 1786 r. J a k  w ynika z w ykazu  
urzędow ego z 1796 r. 16°), rodowici Czesi zostali rozm ieszczeni (w  liczbie 
co najm nie j 50 rodzin) w  osadach rozrzuconych po całym teren ie  Kłod­
czyzny, nie w yłączając tak ich  zakątków  górskich w  pow. bystrzyckim , 
ja k  Potoczek, Michałowice, Nowa Biela, K led en k o  i Mostowice. Obok 
osadników  przybyw ających celem osiedlenia się n a  sta łe , znajdow ali się 
w ów czas w  Ziemi K łodzkiej robotnicy rolni, szukający  tu  zarobku, gdyż 
w  górach śląskich, mimo że b y ły  one „praw ie *asypane ludźm i” , b rako­
w ało rą k  do p racy  n a  r o l i167); szczególnie podczas n ieu rodzaju  w  1771 r.

162) Z i m m e r  m a n n, j. w., s. 35.
1M) Zaranie Śląskie. XVIII (1947), s. 194.
1G4) Do r. 1806 w Kłodezyźnie powstało 58 nowych osad, 8 zaś zostało powięk­

szonych. podczas gdy na pozostałym obszarze Śląska naliczono 885 nowych ko­
lonii i 29 osad powiększonych; na powiaty śląskie (bez Kłodczyzny) wypada prze­
ciętnie 9,9 osad nowych i powiększonych, czyli sześciokrotnie mniej niż w Ziemi 
Kłodzkiej (wyjątek stanowi pow. opolski, gdzie powstało 55 nowych osad). Na 
100 km2 wypadało w Kłodezyźnie 3,72 osad, na pozostałym Śląsku — 1,14 (obli­
czenia na podstawie danych H. S o h l e n g e r a . .  Die friederizianische Siedelung 
in Sclilesien, Der Oberschlesier 18 (1936), s. 386 i następne, por. mapę tamże).

165) T. L a d c f n b e r g e r ,  Kolonizacja fryderyejańska na Śląsku, Przegląd Za­
chodni V (1949), a. 373.

■18<!) Ogłoszony przez J. P f i t z n e r a ,  Grundsatzliches zur Siedlungsgeschic.hts- 
forschung, Mitteilungen des osterreichisch. Instituts fiir die Geschichtsforschung, 
t. 43 (1929), s. 322 i in. W wykazie tyra miała być podana narodowość osadni­
ków, jednakże biurokraci staropruscy nie zdołali wywiązać się z tego zadania 
i iylko w nielicznych wypadkach podali ścisłe dane, poprzestając przeważnie na 
takich określeniach, jak „krajowiec”, „obcokrajowiec’’, a nawet „katolik” i „chrze­
ścijanin”.

lfl7) J. Z i e k u r s c h ,  Hundert Jahre schlesischer Agrargeschichte, 2. wyd. 
Wrocław 1927, a. 108, -przypis 3.
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■wielu ludzi w yw ędrow ałó z Czech do K łodczyzny i Ś lą sk a 108). Nie b rak ło  
też ludzi szukających tu  schronienia przed  służbą w  w o jsku  austriac­
kim  169). D latego nie ma nic dziw nego w tym, że „babinka” m ogła się  roz­
mówić w Kłodezyźnie po czesku.

Kiedy rejon L ew ina został zniemczony, praw dopodobnie ju ż  w  ciągu
X V II w. 17°), najpóźniej zaś w X V III  w., w k ilku  wsiach położonych nad  
gran icą czeską, tzw. zakątku  czeskim, żyw ioł słow iański u trzym ał się aż 
do naszych czasów. P rzyczyniło  się do tego przede w szystkim  oparcie, 
jak ie  znajdow ał on w terenie czeskim  po  tam tej s tron ie  granicy; w  szcze­
gólności w ażne było to, że po upadku  podczas w ojen husyckich parafii 
w  Czermnej przyw rócono ją  dopiero w  1738 r., przedtem  zaś w sie te  
pod względem kościelnym ciążyły ku  kościołom czesk im 171). W  połow ie
X V II w. znajdujem y tu  dosyć p o su n ię tą ' germ anizację im iennictw a: 
w  11 wsiach „zaką tka” w r. 1653 na 203 osiadłych rodzin w ypadało ty lko  
42 (27%) m ających nazw iska, k tórych nie można uznać za n iem ieckie172).

N 'e wiemy na raz ie  nic o tym, jak się uk ładały  stosunki językow e i  n a ­
rodowościowe w tych stronach pod panow aniem  austriackim . Dopiero od 
czasu przejścia K łodczyzny pod panow anie p ru sk ie  zaczynają napływ ać 
coraz obfitsze inform acje z te ren u  „zak ą tk a” .

Z daje się nie u legać wątpliw ości, że kolonizacja fryderycjiańska p rz y ­
czyniła się do dość pow ażnego wzmocnienia miejscowego żyw iołu cze­
skiego. W  Pstrążnej osiedlono za F ry d ery k a  I I  pew ną ilość p ro tes tan ­
tów — C zechów 173); w r. 1797 pow stała tu  parafia  ew angelicka. W iem y
o osiedleniu dwóch rodzin czeskich w B u k o w in ie174).

“ *) K o g 1 e r, s. 161.
le0) Do nich należał narzeczony ,,babi£ki”, który przekraczał granicę w tę 

i w tamtą stronę, uciekając na przemian przed Prusakami i Austriakami, aż 
pewnego dnia stanął przed swą bogdanką ubrany w mundur pruski.

170) B a l b i n  mówi dość dużo o Lewinie i zajęciach jego mieszkańców (Mis- 
cellanea III, 43), gdyby więc mowa słowiańska utrzymała się tam do jego cza­
sów, zjawisko to na pewno by nie uszło jego uwadze. W r. 1653 nazwiska pocho­
dzenia słowiańskiego ma 20% mieszkańców Lewina (por. L e b e d a ,  s. 54).

171) GQ III, s. 151 (r. 1631). Wsie Słone i Brzozowie aż do 1780 r. wchodziły 
w skład parafii nachodzkiej w Czechach. Z dodatku „Deutsch’’ do nazwy Czer­
mnej, występującego w lafaoh 1625 i 1631, G r a e b i s c h ,  s. 184, wysnuwa wnio­
sek, że wieś ta była zniemczona już wówczas. W rzeczywistości jednak dodatek 
ten miał jedynie odróżniać Czermną od innej wsi tej nazwy położonej po tamtej 
stronie granicy, jako że Kłodczyzna była wówczas uważana w Czechach za dziel­
nicę odrębną od reszty kraju i posiadającą charakter niemiecki.

172) B 1 a s c h k a, jw., s. 95. W Kudowie, w okresie międzywojennym połowa 
miejscowych Czechów miała niemieckie nazwiska rodowe, F. G r a e b i s c h ,  Hbl. 
20 (1934), s. 127. Licznych Czechów o nazwiskach niemieckich, wymienia wśród 
mieszkańców tamt. okolic J . K u b i n ,  Ćeske Kladsko.

173) V o 1 k m e r, Vj. IX, s. 215.
174) P f i t z n e r, Grunds&tzliches, s. 323.
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W ładze p ra sk ie  początkow o pow strzym yw ały  się od w yw ieran ia n a ­
c isku  w k ie ru n k u  w ynarodow ienia m iejscowej ludności. Do 1785 r. 
w Czerm nej działał nauczyciefl-Ozech175), n a  czele p a ra fii czerm neńskiej 
sta li aż do końca X IX  w. księża pochodzenia czeskiego.

Od X IX  w. zaczynam y mieć dane s ta ty styczne  co do s iły  ludności cze­
skiej. Ok. 1840 r. p a ra fia  czerm neńska liczyła 2409 dusz 170), w czym zresztą 
by ła  pew na ilość Niemców; czeska gm ina p ro testancka w P strążnej sk ła ­
dała się w  r. 1840 z 57 rodzin zagrodniczych i chałupn iczych177), czyli 
przeszło 250 głów. W  r. 1861 ludność czeska liczyła w powiecie kłodzkim  
757 rodzin, czyli 3612 g łó w 178), w  1870 r. 3800 głów  w  całej Ziemi Kłodz­
kiej, czylii 2,3% ogółu ludności170). D la  r. 1877 ozeaki au tor A. V. Śembera 
naliczył 4758 Czechów, co stanow i mniej w ięcej 2,7% ogółu ludności. 
W  r. 1874 D ove stw ierdził, że w  Czermnej kobiety ni>e znały  języka nie- 
miedkiego, mężczyźni zaś nauczyli się po niem iecku w  w o jsk u 180).

Na przełom ie X IX  i X X  w. T etzner obliczał ilość Czechów - kato lików  
na 5.000 głów (na ogólną ilość 5300 w iernych w p a ra fii czerm neńskiej). 
N abożeństwa odpraw iano w języ k u  niemieckim i czeskim; na  m iejsce księ- 
dza-Czecha, k tó ry  rzekom o prow adził p ropagandę czeską p rzysłany  został 
ksiądz - Niemiec, k tó ry  słuchał spowiedzi po czesku. W ieś Brzozowie odłą­
czono od p a ra fii czerm neńskiej i zaprow adzono tam  nabożeństwo w yłącz­
nie w języ k u  niemieckim. Gm ina p ro testancka w P strążne j liczyła p rze­
szło 600 w iernych; pastorem  by ł rów nież N iem ieciei). N abożeństw a w ję­
zyku  czeskim odpraw iano co dw a tygodnie.

Spis ludności z 1905 r. w ykazał 4700 Czechów na  ogólną ilość 170.722 
m ieszkańców, czyli 2,75%, z czego ty lko 3200 m ieszkało w „zaką tku  cze­
skim ” 182). J a k  widzimy, cy fry  urzędow e odbiegają od obliczeń p ryw at­
nych; chodzi o to, że podczas spisu zaliczano do Czechów tylko tych, 
k tó rzy  podali język  czeski jako  ojczysty, badania zaś Tetznena brały  pod 
uw agę w szystk ie osoby, k tó re  były  pochodzenia czeskiego i um iały po 
czesku. W ynika  stąd, że z gó rą  40% Czechów ze wsi pogranicznych  n ie  
przyznaw ało  się oficjalni© do sw ej narodowości.

B liższe szczegóły podaje K u b in 183). U rzędu jący  od r . 1891 proboszcz - 
Niemiec i  jego w ikary  byli zajadłym i germ anizatoram i, nie znali języka 
czeskiego i spow iadali nie rozum iejąc sw ych penitentów . K azania w ję­
zyku  czeskim w ygłaszano ok. 1850 co niedziela, ok. 1893 r. co trzecią nię- 
dzielę; później pozw alano ty lko  śpiew ać po czesku, ale i to  zostało w  r. 1919

175) T i c h y, KI. Sb., s. 25.
m ) B a c h, a. 508—520.
177) B a c h ,  a. 379. V
17e) Zusammenstellung statistischer Notizen des Kreises Glatz, Kłodzko 1863, s. 5,
179) A. L o s k ę ,  Heimatkunde der Grafschaft Glatz, 1870, s. 18.
180) A. D o v e, Vj. IX, a. 121.
1“ ) Jw., a . .250—253.
182) V o 1 k m e r, w Grafschaft Glatz Illustr. Ztschr. des Glatz. Gebirgsverein3, 

14 (1919), s. 2.
183) K u b i n ,  s. 10—29, 36—40.
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. zakazane. Lepiej p rzedstaw iały  się  pod tym  w zglądem  stosunk i w  gminie 
ew angelick iej w  P strążne j. W śród  m iejscow ych pastorów  spotykam y 
dwóch Polaków : J. N itranskiego (1872—1877) i W ilhelm a Poppego 
(1890—1914). Ton drugi, choć sam  zupełnie zgerm anizow any, nauczył się 
miejscowej gwiary .czeskiej i co trzecią  niedzielę kazał w  języ k u  zrozu­
miałym  dla  sw ych parafian . W  'Szkol© do r. 1866 był w  użyciu katechizm  
dw ujęzyczny (po jednej stro n ie  czeski, po d rug ie j niem iecki); od r. 1891 
ustała, zupełnie n au k a  re lig ii po czesku.'

Ludność czeska ponow nie zwróciła na siebie uw agę czynników  niemiec­
kich po I  w ojnie św iatow ej w zw iązku z w ysunięciem  przez Czechosło­
w ację roszczeń do Ziemi K łodzkiej. W  ośmiu w-siach .pogranicznych na li­
czono wówczas 3.456 C zechów 184). Po ściślejszym  „spraw dzeniu” cyfrę  
tę popraw iono na  2812 (w tym  ty lko 35 nie um iejących po niem iecku); 
dochodziła do tego pew na ilość obyw ateli czeskich, którą, szacowano na  
5—15% ogółu ludności tych w s i185). Poniew aż gm iny te  liczyły 6882 głów, 
więc ogólna ilość mieszkańców narodow ości czeskiej nie różni się w łaści­
w ie od poprzednio p o d an e j1S6).

K ubin kw estionuje te cyfry, twierdząc, że pominięto ©zeneg wsi, gdzie 
ludność czeska jeszcze się u trz y m a ła 187); szacu je  on ilość Czechów w  „za­
k ą tk u  czeskim” na 5150 głów, do czego ma dochodzić jeszcze 300—400 
osób, z poblistkach miejscowości Kłodczyzny. Ja k  się  w ydaje, obliczenia 
te są  n ieste ty  zbyt optym istyczne. P rzy zn a je  on ,‘że mimo ożywionych sto­
sunków  z ludnością czeską po tam tej s tro n ie  g ran icy  Czesi kłodzcy, 
acz zachow ali mowę ojczystą, zatracili już  poczucie narodow e; świadczą
o tym  zasłyszane p rzez n iego pow iedzenia: „T u  są P ru sy , jesteśm y Niem­
cami” oraz w ypadki dobrow olnego niem czenia nazw isk.

Proces u tra ty  poczucia odrębność® narodow ej posunął się istotnie b a r ­
dzo daleko. U jaw niło się to przede  w szystkim  w  o k resie  czesko-niemiec­
kiego spo ru  o K łodzko po I  w ojnie światowej. Ludność kato licka parafii 
czem m eńskiej, przeważni© czeska, sam a zażądała zastąpienia jeszcze od­
m aw ianych modlitew czeskich niemieckimi. N iewątpliw ie nastąp iło  to 
na  aku tek  nacisku z g ó ry  dliatego też i w s tyczn iu  1919 r. Czesi kłodzcy 
odmówili podpisania m em orandum  d la  konferencji pokojowej* dom agają­
cego się p rzy łączen ia  K łodczyzny do C zechosłow acji188). „M ieszkańcy 
Kłodczyzny, czując nad  sobą szpony  orła niem ieckiego, obawiali się  p rz e ­
śladow ania ze s tro n y  niem ieckiej i  p rzez  to  odmówili podpisania memo­
ra n d u m ” — jak  stw ierdza  au tor czesk i189).

m ) Glatzer Heimatschriften, t. 7, Kłodzko 1921, s. 25.
m ) Tamże, s. 5.
ł*') Komitet niemiecki w Kłodzku w proteście z dn. 31. I. 1919 r. skierowanym 

■do prezydenta Wilsona, podaje, że ogólna ilość osób, posługujących się językiem 
czeskim, wynosi w Kłodczyźnio 5000.

JOT) K u b i n ,  jw., e. 28—29.
188) E. S c h i e c h e ,  Der „bohmische Winkel” in der Grafschaft Glatz, Schle- 

śisches Jahrbueh, 7 (1935), s. 104,
18") P. K u 1 h a n e k, Boj o Kladsko, Praga 194G, s. 12, .to samo — C. Ć e r  n y, 

KI. Sb., s. 148—149.

Przegląd Zachodni, nr 1-2, 1950 Instytut Zachodni



Przemiany etniczno Ziemi Kłodzkiej 53

Pod taik'iniż.8 naciskiem z pew nością w lipcu 1919 r. czescy m ieszkańcy 
„zakątka” oświadczyli p rzyby łe j rua miejsce kom isji m iędzyalianckiej, że 
pod żadnym  w arunkiem  n ie  chcą się odłączyć od P ru s ; 6 m aja tegoż ro k u  
katolicka ludność parafii ozerm neńskiej zaprotestow ała przeciw ko ew. 
w cieleniu do C zechosłow acji100).

A utorzy  czescy n o tu ją  szereg charak terystycznych  wypowiedzi' Cze­
chów kłodzkich w  ok resie  m iędzywojennym . N iektórzy mówili otw arcie: 
„Nie jesteśm y już Czechami, a jeszcze nie jesteśm y Niemcami”. P ew na 
młoda Czeszka ni'e um iała nic powiedzieć o sw ej narodowości, ni© uw ażała  
się ona anii za Czeszkę, ani za Niemkę; inni niechętnie przyznaw ali, że 
um ieją po czesku i pochodzą z rodzin czesk ich101). Zanotow ano następującą 
rozm owę: „Jesteśm y P rusakam i. — A le przecież jesteście Czechami! — 
No tak, jesteśm y Czechami, ale wszędzie niem czyzna, my mówimy tak
i owak, jak  wypadnie. W  szko le  w szystko jest po niemiecku, rozm awiam y 
w domu między sobą po czesku, młodzież już niewiele z tego rozum ie, 
ale nam  to je s t ganc jedno” 10-’).

P rz y  takim  stopniu  upadku  poczucia narodow ego wzmocnienie nacisku 
germaniziacyjnego dało sk u tk i natychm iastow e. W  r. 1920 p rzez  stw orze­
ni® generalnego w ikaria tu  kłodzkiego rozluźniono zależność K łodczyzny 
pod w zględem  kościelnym  od P rag i. W  r. 1930 przem ianow ano wieś Brzo­
zowie n a  B irkhagen ; w końcu 1932 przestano śpiew ać po czesku w  kościele 
ew angelickim  w Pstrążnej, u trudniano  rów nież m ały ruch graniczny, aby 
osłabić kon tak t Czechów kłodzkich z rodakam i -za g ra n ic ą 103). Po dojściu 
do w ładzy H itle ra  „przecięto w szystkie -kontakty z Czechosłowacją, u s ta ł 
szm ugiel, młodzież poszła do SA i m arodowo-eocjalislyczna organizacja 
opieki społecznej ma tu  nadzw yczaj ruchliw ych w spółpracow ników ” — 
stw ierdza au to r n iem ieck im ). W tó ru je  mu au tor czeski: „Czechom kłodz­
kim ukrócono cugli, m łodzieży wpojono hitleryzm , dzieci za tru ła  H itle r­
jugend” 10°). Przem ianow ano w reszcie w szystkie osady  o1 nazw ach sło­
w iańskich (Lew in n a  H um m elstadt, Czerniną na  Gnenzeck itd.).

Z uw agi n a  pow yższe opinię au to ra  czeskiego, szacującego ilość lud­
ności czeskiej w K łodezyźnie na  6.000 głów podczas I I  w ojny  św ia tow ej1W), 
trzeba  uznać n ieste ty  za oderw aną od rzeczyw istości1. Po wojnie w  „za­
k ą tk u  czeskim ” pozostało n iew iele ponad 1.000 m ieszkańców narodowości 
czeskiej z bardzo dużym  odsietkiem ludzi starszych; młodsze roczniki albo  
w yginęły  na wojnie, albo też w yem igrow ały  w raz  z Niemcami.

10°) S c h i o c h e jw. s. 105.
,M) S. V o 1 f o w a, KI. Sb., s. 139. 142—143. Sprowadzono przez Kubina przed 

I wojną dwie ruchome biblioteki czeskie nie wzbudziły żadnego zainteresowania,
S c h i e c h e, jw., a. 102.

1B2) K u l l i a n e k ,  jw., s. 27.
1M) C o r n y, KI. Sb., a. 149.
1M) S c h i e c h e, jw., s. 104.
185) V o 1 f o w a, KI. -Sb., a . 143.
1W>) V. Ć o r n y, KI. Sb., a. 152.

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1950 Instytut Zachodni


